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Fundusz I p j i f j  i Galicja.
N a piątkowem posiedzeniu Izby poselskiej w 

"Wiedniu, w formie wniosku o oskarżenie hr. Ba- 
deniego za trwonienie grcsza publicznego na cele 
niemoralne, roztrząsana była znana, dość w strętna 
sprawa dziennika Reichswthr, którego wydawca 
przyjąwszy od rządu pieniądze w zamian za stoso
wanie się do jego wskazówek, dopuszczał się na 
tym  rządzie wymuszania olbrzymich sum pod naj 
przeróżniej6zemi pretekstam i, grożąc w razie od
mowy procesem i skandalicznemu rewelecjami. 
Oczywiście utrzymywanie po za dziennikiem urzę
dowym, dzienników pozornie niezależnych, m ają
cych urabiaó opinję po myśli rządu, je s t czynem, 
k tóry nie przynosi chluby rządowi. N iestety je 
dnak wszystkie rządy austrjackie, mające obowią
zek przeciwdziałać tej potędze, jaką jest w W ie
dniu Neue fr . P ress, uważały przekupstwo prasy 
za niezbędny środek pom agania s^bie w rządach, 
parlam ent zaś godził się na to milcząco, uchwa
lając na owe tajemnicze środki pomocnicze, z któ
rych reprezentacji ludu nie zdaje się rachunku, 
znaczne kwoty tak zwanego „funduszu dyspozycyj
nego", oddawanego każdorazowemu rządowi do 
dyskrecyjnego użytku. I lr . Badeni nie robił za
tem  nic inuego, jak  tylko to, co robili jego po
przednicy i co dziś robią jego następcy; chwalić 
go za to nie można, oskarżać jednak także nie by
ło o co. Korupcji prasy ze strony rządu ni jlepiej 
zapobiegnie podniesienie morslne te j prasy; rząd 
z pewnością nie będzie przekupywał dziennikarzy, 
skoro nie będzie między nimi takich, którzyby 
chcieli być przekupionymi.

W dyskusji nad sprawą Reichswehr zabrał głos 
lako pierwszy mówca poseł ks. Stojałowski, jako 
drugi mówca poseł Kozakiewicz. Obaj wstąpiwszy 
ua dość obce dla siebie stanowisko wysokich etycz
nych poglądów, nie poprzestali l& gromieniu hr. 
Badeniego za stosunki pieniężne z p. Davisem, lecz 
oskarżyli go także o rzeczy, o które oskarżony nie 
był, mianowicie o przekupywanie nietylko wiedeńskiej, 
ale także i galicyjskiej prasy. Ks. Stojałowski m ówił 
dosłownie: „Kto galicyjskie stosuuki zna, wie, że 
naprzykład we Lwowie albo i gdzieindziej są drieu- 
niki, które z niczego innej-’ nie żyją, jak  tylko 
z tego, co im się zapłaci. I  ja sądzę, że w tym  
celu dla Galicji ze 1 0 0 .0 0 0  zlr. z całą pewnością 
(g a m  yeuiss) prawie połowa zostaje spożytko wa
r a 1, a dalej: „J<żeli w Galicji panują tak smutne 
stosunki, to należy to przypisać okoliczności, że 
dzienniki są kupowane przez rząd i potem  za rzą
dem piszą i wskutek tego wśród ludności Galicji 
nie można znaleśó wcale opozycyjnego zmysłu, 
zwłaszcza w t. zw. inteligencji i w stanie średnim ", 
a wreszcie: „codziennie zdarzają się dalsze kornp- 
ciją, codziennie lud przez skorrumpowaną prasę 
wprawiany je s t w usposobienie, które dla ludu jest 
szkodliwe".

Dep. Kozakiewicz posunął się do tego stopnia, 
że poważył się powiedzieć następującą megcdzi- 
wośó: „Jeżeli Panowie widzicie, że Głos N arodu  
albo D ziennik polski, organ tak zwanych demokra
tów, podają policyjne (!) sprawozdania o zgrom a
dzeniach, które się woale nie odbjły , jeżeli pano
wie widzicie, jakie obelgi najgrubszego rodzaju po
dają one o opozycyjnych (!) partjach, jeżeli dalej 
weźmiecie pod uwagę, że jezuickie gadzinowe bro
szury (Rfptilbroschuren)  są kolportowane i w szko
łach rozdzielane, broszury, w których rząd je s t 
brany w opiekę i broniony, a opozycyjni deputo
wani obrznuani błotem, wtedy przekonacie się, że 

'o w e  lOu.OOO złr., które Badeni na podstawie bud
żetu ze scarbu państw a wyjął, właściwie wcale nie 
wystarczą." W  dalszym ciągu swojej mowy zdane 
to  nazywa dep. Kozakiewicz „przytoczeniem (!) fak- 
ktow (I) odnośnie do D zitn . poi. i G łom  Narodu  co 
do nadużyć w Laszycb stosunkach prasowych w Ga 
licji."

Na te nikczemne oszczerstwa odpowiadać by ło 
by poniżej naszej godności. Gnębieni wprost za
bójczo przez rząd, konfiskowani przez organa tego 
rządu tak skandalicznie, że aż wyższy sąd niezwy- 
kłemi orzeczeniami w imię sprawiedliwości m usiał 
się za nami ująć, skrzywdzeni m aterialnie trzygo- 
dzinnem przetrzym ywaniem  naszego dziennika w 
prokuratorii i policji jedynie w celu złośliwej szy
kany ponad wszelką prawną potrzebę, występując 
gwałtownie przeciwko każdemu zarządzeniu -•ządu, 
które jest niesłuszne i złe, oskarżając wreszcie ten 
rząd o zgubną, niemoralną i fałszywą politykę filo- 
żydowską — spotykamy się z potwarzą, że jesteśmy 
na żołdzie tego rząd u ! Jest to  tak nędzne i poli
towania godne oszczerstwo, że za najlepszy sposób 
jego napiętnowania uważaliśmy podanie dosłowne
go jego teKstu na naszych szpaltach i oddanie go 
do osądzenia naszym czytelnikom. N ie myślimy tak że f 
ujmować się za naszymi kolegami po piórze, a w 
szczególności za redakcją D ziennika polsk. Publicy
ści, którzy w niej pracują, wyżsi są ponad mizerne 
kalum nje wychodzące z kłamliwych ust posła Ko
zakiewicza i nie potrzebują się przed nimi bronić.

Prasa polska w Galicji, może zaledwie z jednym, 
powszechnie znanym i powszechnie pogardzanym 
wyjątkiem, z dumą mówić o swojej całkowi
te j pieniężnej nieskazitelności. W śród najcięższych 
warunków wydawniczych, walcząc z tysiącem prze 
szkód, nie poniża się ona do haniebnego czerpa
nia subsydjów pieniężnych z kasy anstrjnckiego rzą
du ; rząd ten wie o tern dobrze i umie niezale
żne zdanie tej prasy szanować. Jeżeli część tej 
prasy nie odmawia rządowi, zwłaszcza krajowemu, 
swego poparcia, czyni to przez politykę, złą czy 
dobrą, mniejsza o to, — zawsze jednak tylko w 
przekonaniu, że teką w łaśnie politykę dla do
bra i dla interesów kraju prowadzić się powinno. 
Czas, który bywa najbliżej rządu, a którego z w y
jątkiem  Kozakiewiczów, żaden chyba uczciwy czło
wiek nie śmie o czerpanie z kasy państw a posą 
dzió, je s t tego chyba najtypowszym przykładem. 
W łaściciele polskich dzienników w kraji z po
dniesioną głową mogą domagać się .opublikowania 
rachunków funduszu dyspozycyjnego. Jesteśm y p e 
wni, że z wyjątkiem owego tysiąca guldenów za 
sławne m arki księdza Stojałowskiego nic figuruje 
t«m żadna pozycja, któraby m ogła w czemkolwiek 
wywołać rumieniec wstydu na tw arzach redakto
rów polskich dzienników, manifestujących jawnie 
swoją niezależność.

i n - i i
V III.

Jerozolima, d. 4 listopada.
(Oryginalna korespondencja Głosu Narodu).

Głównym przynajmniej pozornie oelem podróży 
cesarza Wilhelma i jego małżonki do Palestyny była 
inauguracja kościoła Odkupiciela w Jerozolimie. Sto
sownie do z góry już ułożonego programu, uroczystość 
ta  odbyła się dnia 31 października, to jest dziwnym 
zbiegiem okoliczności w samą rocznicę owego słyu- 
i ego zdarzeuis, które niegdyś dało początek reformo
wanemu kościołowi, mianowicie faktu przybicia na 
drzwiach świątyni w Wittenbeidze głośnych ttz  Lu
tra, stanowiących podatawę protestanckiego wyzna
nia. Nowa świątynia niemiecka w Jernzalem stanęła 
na szczątkach dawnego kościoła „Saiute Marie la- 
Grande". Architekci niemieccy wysilali przez dłngie 
lata całą swoją umiejętność i sztakę, aby wznowić 
w budowli nowego gmachu kształy owej sławnej 
świątyni, aby zachować jej klasyczny styl i nie znisz
czyć wspanisł go nastroju ruin uzupełnianiem całości. 
Fundamenty kościoła oparto na skale na pięćdziesiąt 
stóp w głębi ziemi, chcąc w cen sposób zapewnić 
jaknajwiększą trwsłeść budowli. Portal kościoła bo
gato rzeźbiony wspiera się na dwunastu z dawnych

murów pozostałych kolumnach, a kamienna wieża, 
120  stóp wysoka, króluje ponad szczytami najwyż
szych minaretów i budowli miasta. Pcza kościołem 
stoi dawny klasztor wcale jeszcze dobrze zaohoweny. 
Obszar zaś całej jrzeetrzeni zajętei pod nową św ią
tynię, prz‘ Jscawia mniej więcej pełowę obszaru, ua 
którym niegdyś rozciągał się dawny Mnrystan, ów 
słynny szpital zakonu Braci Joannitów. Miejsce to 
otrsymsł w darze od snłtana jesz we cesarz Wilhelm 
I, a aroyksiążę Fryderyk obejmował je w posiadanie 
dwadzieścia dziewięć lat temu w 1869 rokn podczas 
odwiedzin swoich w Jeruzalem, z ekazji otwaroia k a 
nału Saskiego.

Uroczystość poniedsułkowa’ była w wysokim stop
niu imponująos i ciekaws, nie tyie może ze względu 
na wspaniałość nowego kościoła, co Ua przepychu i 
piękności strojów licznie zgromadzonych widzów. 
Znaczna il< ść dnohowrych katolickich, a między ni
mi patrjaroha miejscowy i dyrektor katolickiego schro
niska 0 . Schmidt, wzięło udział w uroczystości. Ma
rynarze niemieccy, asjstu jąiy  cesarskiej parze, speł
niali honory wojskowe a orkiestra ich grała religijne 
i wojenne pieśni.

Podozas przemowy, w której cesarz Wilhelm u- 
rocrySeie zaznaczył, iż obszar ofiarowany mu ptzez 
fcuittna przyjmuje jako przyjacielski podarunek, żoł- 
nerze sprezentowali broń i podnieśli w góię narodo
wą niemiecką chorągiew na znak objęcia w posia
danie n pemnianege terytorjum. 0. Sohmidi imie
niem katolickiego związku w Palestynie dziękował 
w podniosły h słowach oeasrzowi z i ofiarowanie ka
tolikom na dslekim Wschodzie owego kawałka zie
mi, z którym tyle się wiąże drogooeunyofi wspom
nień dla czcicieli Matki Najświętszej i zapewnił mo
narchę o wierności katolików w Palestynie dla ce
sarskiego domu, tak niezachwianej, jak trwałość po
tężnej góry Syoiu. Po krótkiej następnie jeszcze prze
mowie oesaiza do marynarzy zakończ no uroczystość, 
wznosząc okrzyki na oześó oesirskiej p.ry

W poniedziałek popołudniu udali się oboje cesar
stwo do grobu Dawida i na górę Oliwną. W ciągu 
sześciu wieków ostatuich uigdy stopa Chrześcijanina 
nie dotknęła miejsca, gdzie wznosi się grob D aw i
dowy. Od czasów Hohenstaufów z fanatyczną suro
wością, do jakiej zdolni są tylko wyznawcy Maho
meta, strztżono go, a dziś niespodzianie Wielki Ka
lif turecki sam w jdaje rozkaz, w pojęciu Muzułma
nów równający się pogwałceniu wiary, aby zaprzyja
źnionego z nim eesarsa Niemieo wprowadzić d i świę
tego miejsoa. Dowodzi to w oczach Mahometan nie
słychanie gorących uczuć przyjaźni u potężnego suł
tana, które tenże powziął dla swego gośoia z półno
cy. W całej historji tureckich władoów nie ma ró 
wnego tema objawu. Ta uprzejmość snłtana wywar
ła na ludności miejscowej niesłychane wrażenie.

Sam cesarz Wilhelm zdaje się silnie polegać na 
życzliwości sułtana. W licznych mowach swych nie
jednokrotnie powoływał on się na ten przyjazny sto 
sunek swój do Padyszacha. W przejcźizie przez o 
sadę Templarjuszów przemówił w odpowiedzi na mo 
wę San dera, przywódcy kolonistów niemieckich mię
dzy inńemi także i w te słowa: „Mam nadzieję, że 
jak w obecnej chwili, tak i na przyszłość przyjazne 
stosunki z państwem Osmsńn ciem, a w szczególności 
moja p-zyjiźń do sułtana przyczyniać się będzie do 
tego, by wam zadanie wasze ułatwić. Jeśli kiedykol
wiek kto z pośród was uoznje potrzebę mojej opieki, 
to może śmiało uciekać się do mnie, do jskiegoby 
nie należał wyznania, ko na szozęśoie niemieckie 
państwo jest w stanie poddanych swynh za granica
mi munarefiji skutecznie ochraniać".

Dzisiaj, dnia 4 listopada o godzinie 8 V2 udali 
się cesarz konno, cesarzowa w ekwipażu dworskim 
na dworzec kolei Jerozolimskiej, gdrie już oczeki- 
wtło na nich dalsze otocz-nie, a wśród niego nie
miecki konsul jenerslny i turecki gubernator, nadto 
dygnitarze miejscowi i duchowieństwo. Cesarz i oe- 
carzowa serdecznie żegnali obeonyoh. O godzinie 9 
dworski pociąg ruszył w drogę do Jzffy, przeprowa
dzony dźwięki mi muzyki i głośnymi okrzykami na 
cześć obojga monarchów.

lupujcie ty lk o  u Chrześcijan!
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Po przybyciu do J a f f /u ć a ł się dwór cesarski na 
pokład jachtu „Hohenzollern". Przy p :eknej pogodzie 
o godzinie 5 popołudniu odbito od brzegu w powro
tną podroż do Europy. Krucjat* cesarza fin de si^- 
le skońez na. g.

II
W  Ruchu społecznym  znajdujemy artykuł wiel

ce ciekawy, o antudnie lokalnej tre ic i, napisany 
z rzeczywistj znajomością naszych opłakanych sto
sunków niejakich, i art k i ł  ten pozwalamy sobie 
przedrukować:

Samorząd! Co to za wielkie pełne treści słowo 
dla nas pozbawionych samodzielności politycznej; oo 
to za cenna zdobycz na tym kawałku ziemi naszej. 
Wszystko przemawia za tem, żeby tę ź enicą naszych 
uprawnień obywatelskich pielęgnować, rozwijać, ota
czać opieką i osiągać możliwe z niej korzyści dla 
kraju i narodu. Niestety nie wszystko robimy, oo ro
bić należy dla rozwoju samorządu i to właśnie tam, 
gdzie znajduje się odpowiedni kapitał inteligencji u- 
mysłowej i środków pieniężnych. Nie wszystko ro
bimy i to nietylko w niektórych radach powiatowych, 
ale i w Krakowie. Organizm autonomji, całą jej i- 
stotę, najdelikatniejsze tkanki jej obywatelskiej ini
cjatywy i działalności, pokrywa coraz więcej paso- 
rzyt biurokratyzmu, podcina jej żywotność i powodu
je anemję. Wybitni nasi mężowie, znakomici pisarze 
fachowi przestrzegsli przed tym Ltalnym błędem; w 
nim widzieli największe niebezpieczeństwo dla samo
rządu; nrmo ich przestróg binrokraoja coraz więcej 
pochłania autonomię, załatwianie meohaniczne kaw ał
ków biurowych zastopuje działalność obywatelską.

Nie szukając d-leko, tn w Krakowie od pewne
go czasu widzimy, jak ciężkie krzywdy wyrządza się 
autonomji. W mnrach naszego Magistratu rozsiadła 
się na dobre biurokracja; obradująca od czasu do 
czasu Bada miasta zdaje się być tylko radą nrzybo- 
ozną biurokratycznego Magistratu w sprawie dostany 
owsa i siana dla koni miejskich, sprzedaży kawałka 
gruntu miejskiego, przyjęcia do gminy pana X lub 
Y, przyznania zaopatrzenia dla wdowy lub sierót po 
zmarłym urzędniku lub wtźoym. Indeks uchwał i 
działalności Brdy od lat kilku nie wychodzi po za 
ten skromny, bardzo skromny zakres. Prawda, w o- 
stsnioh ozBsach z wielkim rozmachem i rozpęiem, 
wpadając w przeciwną ostateczność, uchwalono bu- 
bowę wodociągów, której się jeszcze bliżej przypa
trzymy. Prawda, obradowano nad rtfurmą statutu

miejskiego; z tych obrad jedno utkwiło w pamięci 
obywatelstwa, że nic nie uchwalono. Bóżne s!ę skła
dają przyczyny na te atomję, w którą Bada miejska 
popadła, na ten zakorzeniony system niedopuszczania 
nawet najpilniejszych spraw na porządek dzienny, 
ale główną winę dzisiejszych opłakanych stosunków 
i rażąoyoh zaniedbań upatrujemy w braku sprężyste
go i umiejętnego kierownictwa rozprawami Bady, w 
braku rozeznania, jakie sprawy są najważniejsze i 
najpilniejsze, w braku pobudki, któraby nietylko in i
cjatywę podjęła, ale zarazem miała dość energji do 
przeprowadzenia podjętej myśli.

Ilnslrao’ą stosunków, panujących obecnie w na
szym Magistracie, klasycznym ich probierzem jest — 
niezamknięta jeszcze podz:śłzień sprawa defraudacji- 
Kłosowskiego. O l chwili, gdy defraudacja wyszła na 
jaw, zapanowała jakaś bezradność, z którą miasto 
pogodzić się nie może. Po spfłnieniu defraudacji, o- 
pinje publiczne i obywatelskie rozumowały w nastę
pujący sposób: „Kłosowski kradł szereg lat w bez
czelny sposób; otóż jeżeli mógł tak dla go i tak śmia
ło kraść, to mus:ał być jakiś błąd w kontroli, mu
siał ktoś zawinić nienależytem spełnianiem kontroli, 
bo kontrola, w czasie której urzędnik może tak spo
kojnie i wygodnie defraudowsć grosz p lbliozny, nie 
jest należytą kontrolą. Jestesmy misera contribuens 
plebs, a on skradł złożone przez nas pieniądze, -za
tem mamy prawo dowiedzieć s :ę i wiedzieć, kto to 
był winien, że tak się stać mogło, że nas ograbiono 
o 50.000 złr. Instrukcja kasowa nie jest rzeczą mar
twą i nie jest winna defraudacji, bo ona przewidu
je i ustanawia kontrolę, a oo naiważnieisze, oddaje 
ją  w ręce lndzi. Powiedzcie nam więc otwarcie, ozy 
ludzie spełnili obowiązek, choćby instrukoja była złą, 
bo nie wystarczy naprawić instrukcję, jeżeli nieudol
nych lub niedbałych nie poznamy ludzi".

Zaozęjo się więo śledztwo dyscyplinarne, trwaia- 
oe bardzo długo; tak długo, że najcierpliwsi radcy 
uważali za potrzebne przypominać je interpelacjami. 
Słyszeliśmy nawet, że p wicepr zydent Piotrowsci 
wziął urlop, ażeby przygotować rezultst dyscyplinar
nych dochodzeń. Nareszcie przysz'o ono na porządek 
dzienny Bady miejskiej. Olbrzymi ten elaborat za
częto czytać... Czytano go pół godziny, godzinę, dwie 
godziny, zmieniali s :ę znużeni lektorowie. miarę 
odczytywania zmieniało się też usposobienie człon
ków Bady. Najpobłażliwsi, najwięksi zwolennioy p. 
wiceprezydenta Piotrowskiego prreohoiz!li kolejno u- 
oiucia ciekawości, zdziwienia, wre»zoie oćamienia, 
gdy sprawozdanie wbrew oczywistości i rzeczywisto
ści usiłowało przekonać Radę, że n:kt nie zawinił 
w braku kontroli i nadzoru, że przeciwnie należy 
się p< dziękowanie niektórym urzędnikom za to, że 
defraudacja nie przybrała więkssyoh rozmiarów, żo 
wszystko było w porządku i szło należytymi tory i 
że jeden jest tylko kozioł ofiarny, nazwis-iem Kło

sowski i żo na jego barki wszystko zwalić można i 
należy, żo po jego skazaniu sprawę w pyłach archi
walnych zagrzebać należy, do czasu nowej defrau
dacji. •

Sprawozdanie to stało w krzyoząoej sorzeoznośoi 
z faktami znanymi w calem mieście i całej Badue. 
Był to zanadto śmiały krok i chybił. Wszakżi io 
jest publiczną tajemnicą, która wyssła na jaw  w k ar
nym procesie Kłosowskiego, że wpisywał on dowol
nie prooenty w książeczki Kasy oszczędności. Czy 
procenty wpisano odpowiadają wysokośoi kapitału, 
togo nie sprawdził ani razu nikł, ani urzędnik, ani 
naczelnik miejskiego biura raobuoy. A przecież pro
oenty te nigdy nie były zgodne z kapitałem i to był 
punkt, na którym defraudacje Kłosowskiego znacznie 
weześn:ej można było odkryć. Nic wykryto ich; wy
szły na jaw wtedy, gdy polecono pod lieść pieniądze 
na książoczkę. na której już , grossa Kłosowski ni o 
pozostawił. N e jest też tajemnicą, iż w czasie ta j
nych posiedzeń nad referatom p. wiceprezydenta Pio
trowskiego w sprawie defraudacji, jeden z członków 
Rady powiedział wyraźnie: „Nie możemy urzędzać 
jawnego posiedzenia, bo tu będzie mowa o osobach, 
które dipuśoiły się zaniedbania". Wiadomą n emnie 
jest rzeczą, równi >ż z procesu, jesk odbywały się owć 
ił,n n e  kontrole; były one poprost i tylko pozorne. 
Wszystko to są jasne i wyraźne dowody, że Indzie 
byli i są winni, a p. wiceprezydent Piotrowski nie
tylko nie uważał za wskazano pociągnąć winnych dc 
odpowiedzialności, ale usiłował ich uspraw^eliwić i 
dla tego usprawiedliwienia uzyskać sankcję Bady 
miasta, gdy mprawdę powinien był postawić daleko 
idące wniosk’, dążące co najmniej do należytj orga
nizacji biura rachuby i urzędu kontrolnego, a może 
nawet jeszcze dalej sięgające...

Takie usiłowanie załatwienia defraudacji przez 
prezydjum nie może wzmacniać powagi autonomji; 
takie łagodne traktowanie defraudacji wyrządza sa
morządowi ciężką krzywdę, tem więcej, jeżeli równo
cześnie nie zwraca się należytej uwagi na materjal- 
ne i ekonomiczne interesy miast*. Mamy cały szo- 
reg spraw, jakby skazanych na te, żeby się wlokły 
w nieskończoność i stanowiły żywy dowód braku e- 
nergji naszego urzędu autonomicznego Do ttakich 
spraw w pierwszym rzędzie należy zakład kontuma- 
cyjny w Prądniku Czerwonym. Budowany w najgor
szych warunkach, kosztował gminę 350.000 złr. N ie 
od nas zależne okoliozności doprowadziły do zamknię
cia kontumaoji i tu rozpoczyna się smutny okres sła
bej administracji zakładu kontumaoyjuego, przekształ
conego na targ nierog&oizny. Nie zrobiono nic, aże
by śtiągnąć na targ producentów i kupców, nie po
święcono jednego zabiegu, nie próbowano porozumieć 
się ze światem handlowym, nie poinformowano się o 
jego potrzebaoh, nie ofiarowano mu żądny oh dogo- 
diośoi, nie rozwinięto tej żywej działalności, która

B R A T  W IL K Ó W .
B ajka  na tle  p o d ań  indy jsk ich  

1) napisana przez

R u d y a r d a  K i p l i n g a .

I.

B yła to siódma godzina bardzo ciepłego w ie
czoru, gdy w jaskini swojej wśród lasów na wzgó
rzach Seeonee, W ilk-Ojciec obudził się ze snu, 
w którym stale przepędzał cały dzionek. Wyczo- 
chał się, rozdziawił paszczę, aby ziewnąć, poczem 
dla otrząśnięcia się z lenistwa, które czuł jeszcze 
w członkach, przeciągnął naprzód je ln ę  łapę, po
tem  drngą. W ilczyca Matka leżała nieopodal wy
ciągnięta, wtulając szary duży nos między czworo 
swoich w ilcząt, które przew racały się krzycząc. 
Księżyc świecił przez otwór jaskini, w której żyła 
wilcza rodąna.

— O grh! — m ruknął Wllk-Ojciec — już czas 
przygotować się do polowania.

I  już zabierał się do wyjścia w puszczę, kiedy 
mały cień zwierzęcia z gęstym ogonem zagrodził 
otwór. Dało się słyszeć szczekanie :

— Życzę ci powodzenia, o wodzu wilków 1 Po
wodzenia i silnych białych zębów twoim szlache
tnym  dzieciom! Oby nie zapominały nigdy na tym  
świecie o tych, którzy są głodni!

Był to szakal — nazywał się Tabaki, czyli Li- 
zoń. W ilki indyjskie pogardzają Tabakim, ponie
waż włóczy s:ę wszędzie, wszczynając kłótnie, roz
nosząc plotki i zjadając śmiecie i okrawki skóry 
w kupach nieczystości przy zagrodaeh wsi. Ale 
wilki indyjskie boją się także Tabakiego, ponieważ 
on częściej, niż ktokolwiek inny w puszczy, dosta 
je  napadów wściekłości, a wtedy zapomina czy 
wogóle się kiedy kogo bał i pędzi przez las, kąsa
jąc wszystko, co znąjdzie na swej drodze. Sam ty 
grys .ueieka i chowa się, kiedy m ały Tabaki się

wścieka, ponieważ wściekłość jest to rzecz najha
niebniejsza jaka może spaść na dzikie zwierzę. My 
to nazywamy wodowstrętem, ale one nazywają to 
dewanee, czyli szaleństwem i uciekają przed tem , 
gdzie mogą.

— Możesz wejść i szukać! — n o k i Wilk Oj
ciec Tabakiemu dość opryskliwie. — Ale uprzedzam 
cię, że nie zuajdziesz tn  nic do jedzenia.

— Zapewne, że dla wilka n ic  nie m a; ale dla 
tak niewybrednej jak ja osoby, każda sucha kość 
jest ucztą! Wszakżeż cały ró l  Gidur Log ( ró l  sza
kali) na to istnieje, aby przebierał między tem , 
czego inni nie cheą.

I  wśliznął się w głąb jaskini, znalazł kość sar
nią, na której jeszcze zostały resztki mięsa, usiadł 
i zgryzł ją  z roskoszą.

— Dziękuję za wspaniały posiłek! — odezwał 
się, następnie oblizując wargi. — Szlachetne dzie
ci! — dodał, patrząc na wilczęta. — Jakżeż one 
są piękne! Co za ogromne oczy mają! A jednak 
takie jeszcze młode I Ale co się tn  dziwić — wszak- 
żeż dzieci królów są od kołyski d o jrza łe!

Tabaki wiedział, tak jak każdy, że nie ma nic 
niestosowniejszego, jak chwalić dzieci w ich  obec
ności; to  też umyśluie tak mówił, aby zażenować 
Wilczycę i Wilka-Ojca.

Tabaki siedział przez chwilę wypoczywając i 
roskoszując się szkodą, jaką zrządził w edukacji 
m ałych w ilcząt; poczem dodał złośliwie:

— Nie wiem czy wiecie, że W ielki Szer-Khan 
zmienił teren polowania? Mówił mi w łaśnie, że 
przy najbliższej pełni chce polować na tych pa
górkach.

Szer-Khan był to tygrys, który mieszkał blisko 
rzeki W eugunga, o jakie dwadzieścia mil o i  j a 
skini.

■— Nie ma do tego p raw a! — rzucił się W ilk- 
Ojciec. — Na podstawie praw Puszczy ou nie ma 
prawa zmieniać swojej kwatery, nie uprzedziwszy o 
tem  kogo należy w właściwy sposób. On mi w y
płoszy całą zwierzynę na dziesięć mil dookoła, a 
ja... ja  w tych czasach mnszę polować za dwóch.

— M atka jego nie bez powoda przecie nazwała 
go Lungrim  czyli Kulawym — w trąciła niespokoj
nie W ilczyca — wszakżeż on knieje na nogę od 
urodzenia. Przecież dla togo może zabijać tylko 
małe zwierzątka. W ieśniacy zW engunga są już ne 
niego ogromnie rozgniewani; teraz tu taj przyłazi 
aby naszych wieśniaków na siebie obnrzyć... Oni 
przeszukają całą puszczę, aby tylko go znaleść; 
Lungri tymczasem będzie daleko stąd, ale jak  tu  
nam  zapalą gałęzie, przyjdzie stąd i nam uciekać 
i naszym dzieciom. Doprawdy mamy za co być 
wdzięczni dla Szer K h a n a !

— Czy mam mu wspomnieć o waszej wdzię
czności? — zapytał ironicznie Tabaki.

— Ust! — m ruknął szorstko Wilk-Ojciec. — 
Możebyś ty  poszedł już polować ze swoim m i
strzem ! Jak  na jedną noc, dosyć już dzis:aj złego 
zrobiłeś!

— Odchodzę — rzekł Tabaki spokojnie. — 
Lada chwila zresztą usłyszycie Szer Khana tam po
niżej, w zaroślach. Obejdzie się więc już nawet 
bez mojego poselstwa.

W ilk-Ojciec nasłuchiwał. W  istocie poniżej, w 
dolinie, która zstępowała ku małej rzeczce, dał się 
s'yszeć ostry, silny, gniewliwy, śpiewny jęk ty 
grysa, któremu się polowanie nie udało i który 
nie zważa na to, że o tem  dowie się cała pu
szcza.

— Bydlę 1 —  zawołał Wilk-Ojciec. — Jak m o
żna zaczynać noeną pracę podobnym wrzaskiem* 
Czy on myśli, że nasze łanie, a jego tłuste oie- 
lęta z W enguuga, to je s t jedno i to sam o?

— Cicho! — Bzepnęła nasłuchując Wilczyca- 
— Szer-Khan nie poluje tej nocy ani na cielę, 
ani na łanię... On poluje na człowieka!

Jęk zam ienił się w rodzaj brzęczącego mrucze
nia, które zdawało się, że płynie ze wszystkich 
punktów widnokręgu. Był to ten hałas, który myli 
drwalów orazwędrowcównocnychi uciekających przed 
dzikim zwierzem, sprowadza czasem właśnie w 8* . 
m ą paszczę tygrysa.

(Ciąg d&laiy nastąpi).



S t.  264 » G Ł O S  N AB O D U« dnia 7 Listopada 3

mogła targowi zapewnić nietylko utrzymanie, nittyl- 
ko powodzenie, ale — nie mówiąc już o syskaeh — 
przynajmniej skromne oprocentowanie włożonego przez 
gminę w budynki kapitała. Mtże Magistrat jest za 
oiężką dla takiej działalneóoi maszyną, ale można 
było zapewnić sobie dyrektora kupieckiego i spróbo
wać z nim roboty. Nie zrobiono tego. Natomiast 
wzmocniono komisję kontumacyjuą, której zadaniem 
było za zielonym stolikiem wyełachać sprawozdania
0 topniejących dochodach zakładu; zebrana komisja, 
naprawdę niefachowa, słuchała sprawozdań i teore
tycznie o rzeczy radziła, a  skutek dzisiaj taki, że 
budynki kontumacyjne nie przynoszą Żadnych docho
dów gminie, a ta rg  na nierogacizną upada ooraz wię
cej i nie przynosi Zndnyoh korzyóoi krajowemu han
dlowi- JeZeli juZ do tej doszło ostatecznoóci, mcZna 
było spróbować wydzierżawienia budynków choćby 
ozęóoiowo. Podobno zgłaszało się konsorcjum, czy o- 
sobietoćó fachowa, z zamiarem wydzierżanienia kon- 
tumaoj’, ale interes się rozbił, bo komisja kontuma- 
ojjna podyktowała wygórowane warunki, wychodząc 
z zapatrywania: widocznie konacrojum mcZe zrobić 
dobry interes, skoro chce wziąć zakład w dzierżawę, 
a skoro moZe dobry zrobić interes, to niech nam od- 
razu dobrze zapłaci! Ta polityka handluwa przynio
sła skutek z góry przewiezień się dający: Konsor
cjum się cofnęło, a gmina, która chciała wygórowa
nego czynszu i nie zadowalniała się umiarkowanym, 
nie dostała Żadnego. Teraz praw ieznptłnie zapomnia
no o nieszczęsnej kentumacj’, a cd dłużącego juZ 
czaru nie ma w dziennikach Żadnej wiadomości o po
siedzeniu komisji kontumacyjnej.

Przypominamy sobie bardzo Żywotną dla miasta 
sprawę: urządzenia w Krakowie stacji popasowej dla 
bydła rogatego i targowicy na rogaciznę. Zajął się 
tą  sprawą Sejm, podnoazono jej w ain śó w Kadzie 
miasta, .poczynił aąsiedni Podgórz kroki o uzyskanie 
takiej stacji i targowicy. Magistrat krakowski tylko 
nie uważał za stosowne poświęcić jakiejkolwiek u- 
wagi tej żywotnej sprawie. Dziś rzeczy tak stoją, że 
prawdopodobnie Podgórz uzyska stację popasową i 
targowioę, i będziemy narzekali na jego konkurencje, 
jego niewdzięczność wobec nas, na pochłanianie z 
jego strony przemysłu, h a td lu  i fabryk, gdy my ten 
przemysł, handel i fabryki sami na Podgórz wypędza

my.
Przypatrzmy się innym sprawom. Pizy placu 

Szczepańskim stoi rudera, w której mieścił się d a 
wniej teatr. Podobno szósty rok niedłńgo dobiegnie, 
odkąd muzy stamtąd na plao św. Ducha się wynio
sły. Prztz ten przeciąg blisko 6 -letni nie zrobiono 
nie z ruderą; mieszczą się w niej koszary, paliła 
się nawet, ale to wszystko nie wpływa na zmianę 
jej losu. Podobno istnieje plan przerobienia tej ru 
dery, azpeeąoej oentrum miasta, był nawet raz przed
łożony Badzie miasta, ale od tego ■czasu ugrząsł 
gdzieś itanowczo i już nie więcej o nim nie słyszy
my. Pieniądze na przerobienie gmachu się znajdują, 
bo przecież mamy 300.000 złr. w resztach kasowych, 
któreby powinny być produkcyjnie dla miasta użyte.

Od la t blisko dwunasta ma gmina m. Krakowa 
budowaó nowy gmach dla Muzeum przemysłowego. 
Nie za silnego użyjemy wyrażenia, mówiąc, że K ra
ków powinien się wstydzić takiego pomieszczenia 
cennych zbiorów, zebranych z takim trudem przez ś. 
p. A irjana Baraaieckicg >, jakie one mają dzisiaj w 
ciemnych, małych salkach w budynku OO. Francisz
kanów. Pomieszczenie jest takie, Ze należycie zbiorów 
ugrupować niepodobna i dlatego nikt z nich nie ko
rzysta. Czyż to nie jest grzechem, że w ten sposób 
uniemożliwia się rozwój ,1 postęp naszych rękodzieł
1 naszego przemysłu. Gruzina powzięła uchwałę zbu 
dowauia nowego gmachu i to w solenny sposób po
stanawiając, że gmach ten będzie nosił nazwę imie
nia cesarza Franciszka Józefa i związany będzie z 
pamięcią Jego 40 letniego jubileusza. Obecire 50 letni 
jubilensz zbliża się do końca, a o budowie gmachu 
nic nie słychać.

Miał on stanąć na placu przed Kapucynami, tam 
gdzie obecnie ujeżdżalnia, własnością miasta będąca. 
Plao zdefigurowanr, oddając jego część w drodze 
transakcji na prywatną własność. Rozsiadła się tam 
prywatna kamienica i wtedy pokazało się, że transak
cja ta bardzo była dla miasta niekorzystna, ale to 
już wyjątkowo nie wina Msgistratu. — Dziś poja
wiają się zdania, że tam gmach Muzeum stanąć nie 
może i że trzeba posznkoć dla niego nowego placu. 
Poszukiwanie nie posunęło się naprzód, decyzji nie 
ma żadnej, a tymczasem od lat dziesiątka leżą fun
dusze przeznaczone na budowę przez kasę oszczędno
ści m. Krakowa. Fundusze owe wyneszą obecnie po
kaźną kwotę 125.000 złr.

Sprawa ta jest wymownym dowodem zastoju naj
ważniejszych spraw mielskioh. Idzie tu  o budynek, 
który meże przynieść korzyść dla przemysłu i ręko
dzieł, o budynek związany z jubileuszem cesarza, na 
wzniesienie budynku znajdują się pieniądze, darowa
ne przez inatytucją, a przecież do budowy przyjść 
nie może i zrealizowanie jej leży gdzieś w bardzo 
odległej i mglistej przyszłości.

Idźmy dale j: w sprawie organizacji ubogioh i 
ubóstwa w mieście, tej strasznej plagi, nic się nie 
robi. Badoa miejski ks. kanonik Bukowski, postawił

dosyć dawno wniosek o wybranie komisji z łona 
Bady miasta, któraby się tą sprawą zajęła; wybór 
komisji miał byó dokonany na nzjbliższem posiidze- 
nio, po tern, na którem wnioskodawca uzasadniał 
swój wniosek. Wiele upłynęło odtąd posiedzeń, a 
żaden porządek dzienny nie obejmował wyboru ko
misji. Zachodzi pytanie, jak sobie tłomaczyć to sy
stematyczne pomijanie wniosku, który Bada uchwa
liła. Niepodobna tłomaczyć przeotzeniem i zapomnie
niem ; mimowoli nasuwa się przypuszozenir, że po 
za tem pomijaniem ooś kryć się musi, jakaś nie
chęć dla rzeozy ostatecznie dobrej i pożyteczne5, wska
zanej i pożądanej; nieohęć ta nie przynosi korzyści 
miastu i obywatelstwu.

Posłuchajmy dalej odgłosów, jakie zewrząd do
chodzą, a które przecież niepozbawione są pewnej 
podstawy: o|tem, że w miejsce dra F. Jakubowskiego 
dotąd Bie powołano nowego jeneralnego rtferenta dla 
apraw grzown5, tak potrzebnego w olbrzymim zakła 
dzie; o bezustannych ratargaoh między gminą a p. 
dyrektorem Pawlikowskim w sprawie kanoj’, opłat 
i funduszu emerytalnego, w których to zatargach 
eBergja nie jeat po stronie gminy; o prowizorjum, 
oiążącem od dłngiego czasu nawet nad krzesłem i 
gabinetem inspektora miijskiego w teatrze; o tar
gach i nieporządkach w miejskim zakładzie kalek, 
a jeszcze rzeczywistego spisu zaniedbań, przeoczeń i 
wahań nie będziemy mieli wyczerpanego. Są jeszcze 
i inne bardzo ważne. O bserver.

Z prasjf ludowej.
W ostatnim ium erze Z w iązku  chłopskiego znaj

dujemy nader ciekawy i debrze napisany artykuł
p. t  : W ciem leży istota handlu „żydowskiego", a
w czem handlu „chiześcijtńskiego". Art} kał brzmi 
jak następuje:

Oburzają się gazety na handel Icdźm5, jaki nie
którzy żydzi dzisiaj prowadzą. Tymczssem ów han
del łudź®5, jaki obecnie żydzi oprawiają, jażto wy
wożąc dziewczęta do Turcji, jużto chł pców do Bra- 
zylji, czy znowu robotników do Eumunj5, nie jeat 
niezem nowem w dziejach tego narodu, owszem han- 
d tl ludźmi istniał u nirh od wieków i nigdy ani na 
chwilę nie ustawał, jakkolwiek często zmieniał swą 
formę. Jako powód wszystkich wad żydowskich po
dają żydzi i żydziarze to, że naiód żydowski znosił 
w wiekach średnica niewolę i wiele prześladowań— 
że Chrześcijanie są winni, że żydzi są tacy a nie 
inni. Mój Bo’.e, gdyby niewola i krzywdy przera
biały człowieka na żyda, to w każdym chłopie mu
siałoby siedzieć 100  djabłów żydowskich, bo to chłop 
dopiero cierpiał niewolę. Prawda, nabrał on przez 
niewolę i nędzę wad wiele, ale nie żydowskich. A 
gadanie o niewoli żydowskiej między nami, to czyste 
bajki. Pokazuje się całkiem co innego.

Już w VIII stuleciu naszej ery, byli żydzi uprzy
wilejowanym narodem w Europie i nietylko sami w 
niewoli nie byl', ale przeciwnie rozległy prowadzili, 
handel niewolnikami, ludźmi — tubylcami, przeważ
nie zaś Słowianami, których Arabom do Hiszpanji 
sprzedawali. Posłuchajmy, co pisze w tej sprawia 
historyk Szajnocha, którego o antysemity z n n u t  je
szcze nie posądził: „Nie było brzegów obfitszych w 
łap i towar ludzki, nad wybrzeża po słowiańskiej 
etionie Adrjatyokiego merzr, to też największa za
pewne część tłumów niewtleyuli sprzedawanych lu 
dom muzułmańskim, składała się ze Słowian, którzy 
nawet cd tego otrzymać mieli w tych stronach swo
ją nazwę Serbów, (to jeat z łacińska niewolników), 
iż byli cfiarą ciężkiej niewoli. Co do Francji, tam 
walnemi ataojami handlu arabsko niewolniczego, sły
nęły wówczas miasta Verdnn i Lyon. W Lyonie 
truunili się tym handlem najwięcej żydzi, oskaiżeni 
wielokrotnie o to przed władzą cesarską i królew
ską, mianowicie przez aiojb skupa lycńikiego Ago- 
barda (umarł w roku 840) Pozottał jeszcze list je 
go , 0  niegodziwośoi żydowskiej", w którym wyczy- 
tujemy, jak wiele cierpiał od żydów i „przyjaciół 
żydonskich", ponieważ upominał lndzi w kazaniach, 
aby nie dopuszczali żydom kupować i wywozić nie
wolników do Arabów w Hiizpanji. ' Droga z Hiszpa
nji na Lyon i Verdun prowadziła ku brzegom Benu 
i niżazej Elby, to jest w strony Słowiańskie, będą
ce ułaśnie teatrem najaroższego kupczenia łudź ni 
i to głównie przez kupoów żydowskich. Matka Bile- 
sława Krzywoustego, królowa Judyta (zmarła w roku 
1085) wielką liczbę Chiześcijan z niewoli żydowskiej 
według mcżntści wykupywała, bo żydzi w Polsoe 
póki mrgli korzystsli z tego i ludźmi handlowali. 

T&kiż sam widok przedstawiają tłowiańskie kraje, 
Csechy i Miśnia. W Czechach, według doniesień w 
żywocie św. Wojciech*, sprzedawano niewclaików 
chrześcijańskich niedowiarkom i żydom. A kupcy ży
dowscy tak wielu jeńców i ludzi niewolnych za nie
szczęsne zakupywali złote, że biskup żadną miarą 
wykupić wszystkich nie zdołał. W Miśnii niemieokie- 
wu margrabiemu Goncelinowi w pierwszych latach 
XI wieku zarzucali współcześni, „iż wiele rodzin 
chrześcijańskich żydom sprzedawał"“ .

Pokazuje się z tego, że w wiekach średnich nie 
byli ohyba żydzi ciemiężeni, skoro swobodnie handel 
ludźmi ptowadz ó mcgli, że charakter ich nie wsku
tek niewoli wypaczył się dziś i zepsuł, ale jeat im 
cd wieków wrodsoay. Bo któż to wy handlował słabą 
naturę ludzką bratu Ezawa? Jakób. Kto przehan- 
dlował własnego brata do Egiptu? Synowie Jakóba, 
przodkowie żydów I... Już za te przynajmniej wady 
na nas winy nie będą składali. Chyba tyle, że się 
damy! To jeat nasza wina, nasza słabość — a cudze 
łotrostwo, że wyzyskują naeze ehbe strony. Handel 
żydowski, ciy handlują nami, ozy handlują z nami, 
jest zawsze wyzyskiem natory ludzkiej — natura 
ludzka jest zawsze główną częścią handlu żydow
skiego. Nie na towaracn mzrtwych żyd głównie za
rabia, ale na żywym t.w irze ludzkim: na jego głu
pocie, łatwowiernośoi, lekkomyślności, opilstwie i td. 
Uważ tylko dobrze, wglądnij w siebie i kcło siebie, 
czy nie tak?

Tak jest. Dlatego to walka przeciw hcndlowi 
„żydowskiemu" w ogóle, jest walką natury ludzkiej, 
prsgnącej się usamowolnić, dźwignąć z niewolj du
cha. Dlatego walka ta ma znamiona świętej walki 
lepszej części natury ludzkiej przeciw jej bydlęotwu 
i pneciw apostołom byd ęotwa. Dlatego to i Ko- 
śoiół św. tak ohętną rękę podaje w tej walce, oho- 
oizż handel sam w sobie jest rzeczą ziemską, ziem
ską niech będzie, ale uozciw ą, .nie djabelską I Dla
tego to i o handlu, choć jest rzeczą ziemską, mo
żemy mówić, że jest „ehiześoijańskim“r gdy go oży
wia uczciwa myśl służenia ludzkości w przeciwień
stwie do tego djsbelskiego handlu, którego oelem 
jest wyzysk ludzkości.

Handel „chrześcijański" (w praw dziwem tego 
słowa znaczeniu) popierać, jest nie tylko rzecz ziem
ska — dobra ziemakie narodu mnożyć — ale to- 
jest także rzecz większa: zwycięziwa dobrego i go 
dsiwego drogę torować —  a niewoli ludzkie] i wy
zyskowi zatracenie sposobić. Tak Bracis, bierzmy się 
do handlu, pamiętając o teir, że wypowiadamy 
świętą walkę temu niecnemu handlowi, łtórego czę
ścią zysku dotąd my sami byliśmy, jako niewolnicy 
ntszej własnej słabej i niedołężnej natury, którą 
obcy, a sprytniejsi nieuczciwie wyzyskiwali i wyzy
skują. Od tej niewoli musimy się vykupić sami, 
naezą własną czynnością — więo niech żyje handel 
„cl rześoijański I" Precz z handlem żydowskimi

Otworzyliście Bracia Spółkę handlu różuemi tc- 
warami i malerjam5, zrobiliście dobrze — wciągnę
liście do tego drobnych kramarzy chrześcijańskich, 
zrobiliście jeszcze lepiej — a gdy was jeszcze będą 
ożywiać cwe uczucia ehneścijańskie, z chrześcijań
ską rozfropnością, a skromnością na czele, uczynicie 
najlepiej i zapewnicie powodzenie uczciwemu dziełu 
Waszemu — co daj Boże.

i wru i—r rm o  <  ----------

z e  Św i a t a .
B erlin  1 listopada.
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Pośredniczka małżeństw przed sądem. — Pomocnicy Amo
ra. — Najnowszy impresjonizm w malarstwie.

Przed tutejszym sądem krajowym karnym odbył 
się z końcem paź biernika bardzo ciekawy proces. 
Oskarżoną była młoda, przystojna kojarzycielka m ał
żeństw, Wilhelmina Hartert, siedząoa już od 14 mar
ca b. r. w więzieniu śledczym, jako obwiniona o nie
dozwolone faktorst*o i lichwę. Pani Hartert jest cór
ką biednego malarza pokojowego z Gladbach i w 
szkole ludowej ledwo początkowe otrzymała wykształ
cenie. Ale od czegóż spryt kobiecy? Spryt ten do
pomógł jej, że w 1888 r, wyszła za mąż za zamo
żnego inżynier?, z którym w kilka lat później się 
rozwiodła. Przyjechawszy do Berlina miała 10.000 
marek długów, mimo tego żyła bardzo okazale i do
statnio, zawiązała liczne stosunki z ludźmi lepszego 
towar,yetwa, a salony jej były punktem zbornym dla 
hulaszczych młodych ludzi i dla kobiet, które się 
pragnęły bawić. Policja m iałają ju t od dłuższego czasu 
na oku, w końcu miara złego się przebrała, gdy je
den z pruskich oficerów niejaki NtttelblSdt zastrzelił 
się w Poczdamie, a na jego biurlu  znaleziono dwa 
weksle przeszło na 1 0 .0 0 0  marek wystawione przez 
oskarżoną Hartert a przyjęte przez młodego oficera. 
Krótko przed śmiercią zwierzył się on nawet kole
gom, ze Hartertowa stanie się powodem jego samo
bójstwa; ztskontoweła bowiem w niemieckim zakła
dzie kredytowym weksle, któie on podpisał i pienią
dze zabrał*, on zaś musi je płacić, a niema z ozego. 
Ten smutny wypadek był powodem, że do apraw tej 
damy wmięazała się policja i wykryła wiele kompro
mitujących ją  sprawek. Dowiedziano się między in- 
nemi, że pani H arteit wynajmywała wspaniałe mie
szkanie przy plnou Magdeburskim za 2000 marek 
rocznie, gdzie gromadziła się owa młodzież, co to 
pomięszanyeh rożkowy życia w całej pełni ohoiała 
użyć. Odbywały się tani tańce, zabawy i orgje, któ
rych przebiegu pióro kronikarza choćby przez wzgląd 
na przyzwoitość publiczną nie jeat w stanie opisać.
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Próoz tego oskaiżona zajmowała aię niedoz weli
nem kojarzeniem małżeństw i jak zeznania świadków 
wykazały, była to jej specjalność, która jej oka:ałe 
przynosiła dochody. PrzedewajyatJciem oficerowie szla
checkiego pochodzenia, znajd ijący się nieraz w opłe- 
kanyoh stosunkach majątkowych, rat wali s;ę u p. 
Hartert, która ich żeniła z córkami bogatych po 
większej onęcl żydowskich domów. Oteoza ąo się 
nimbem przyzwoitej i dystyngowanej damy, przy ko- 
jarzeniu każdego takiego małżeństwa otrzymywała od 
kandydatów matrymonialnych reweisy i weksle, w 
których przyznawano jej pewien procent cd posagu 
przyszłej żony. Prowizje te przynosiły jej olbrzymie 
dochody. W jednym wypadku otrzymała np. za taki 
interes 100.000 marek. Pożyczała również ofijerom 
pieniądze na weksle i na grabę lichwiarskie procen
ta. Szantaż jej doszedł do kulminacyjnego punktu, 
gdy pewnego kapitana gwałtem zdołała przekonać, 
że jest ojcem jej dwóch synów i w ten sposób wy
łudziła od niego 30 000 marek na wychowanie tych 
dzieci. Oto wkrótkośoi zebrane czyny, o które Har- 
tertowa jest obwinianą.

Skandaliczny  ten  proces zgrom adził e g n m n ą  ilcśó 
ciekaw ej publiczności, try b u n a ł je d n a k  na  w niosek 
p ro k u ra to ra  nznał za itosow ne, aby rozpraw a, k tó ra  
trw a ła  dw a dn i, odbyła się przy zam kniętych d rzw iach . 
O skarżona skazana została  za niedozw olone fak tor- 
stwo i szantaż na rok i m iesiąc w ięzienia tadzież 
1 .0 0 0  m arek k a ry  pieniężnej ew en tualn ie  jeszoze na  
1 0 0  dni w ięzienia i  n a  u tra tę  czci przez dw a la ta .

Przy sposobności warto przypomnieć, że B jrlin 
roi się od tego rodzaju „pomeoników Amora*, co 
Hartertowa. Zajęcie to kryje się pod osłoną tajemni
czości i statystyka o niem milczy zupełnie, zwłaszcza 
że pośrednicy małżeństw zawierają je pociohu, wziąw
szy sobie za dewizę: „dyskrecja, rzecz honoru!* 
Dość jednak rozpatrzeć się w anonsach tutejszych 
dzienników i popytać w towarzystwie, aby się do
wiedzieć, że takich „kojarzycie!^ jest osły legjon. 
Wssysoy oni zaś jeden tylko c?l mają przed aobą: 
obfitą prowizję od posagu, która od 2 doohodzi nie
raz i do 30 procent.

W tutejszym salonie sztuki Kellera i Reinera po
dziwiałem w tych dniach kilca obrazów „neo impre
sjonistów* belgijskich i francuskich, jakimi są: Ma
ksymilian Luce, Paweł Signac i Vau Rysselberghe 
i przyznać muszę, że sztuka malarska znajduje się 
obecnie w nowtm stadjum techniki, która z dawne- 
mi sposobami malowania nic niema wspólnego. Wszy
scy dawni malarze mięszają kolory na palecie i prze
noszą je w różnych odcieniach na płótno lub papier, 
impresjoniści zaś zbadali skomplikowaną technikę pry- 
smatycznego rozkładu farb i zamiast je mięzzać w 
pewne odcienia, malnją kleksami, kwadratami i pun
ktami, które z bliska rob ą wrażenie niezrozumiałych 
plam kolorowych i dopiero z pewnego oddalenia pla 
my te zlewają aię w całość harmonijną, dając na 
siatkówce naazego oka żądany obrcf. Rczunie aię, 
że tego rodzaju sztuka malowania plamami, aby w 
oddaleniu dopiero powstał właściwy obrar, jest ogrom
nie trndua i wymaga nadzwyozajnej wprawy i oso
bnych studjów w składaniu fzrb, aby żądany efekt 
wywołać. I  tak n . . w salonie Kellera wiai portret 
pendzla przewodnika tej grupy „ueo-impresjonizmu“, 
Belgijczyka, Van Ryiselbergha. Obraz przedstawia 
mężczyznę w łodzi żaglowej. Zdaleka portret ten prze
mawia do nsa jak żywy, z taką jest malowany pre
cyzją i łudzącą techniką. Jeśli jednak bliżej przystą
pimy, to spostrzegamy, że wszystko, co przedtem wi
dzieliśmy, a więc: oblicze mężczyzny, jego kostjum, 
czapka, łódź, żagiel, woda składają się z niezliczo
nej ilośoi punktów, z których tylko kolorowe plamy 
rozpoznać możemy. Niezaprzeczenie mamy tu do czy
nienia z eksperymentami, z teohnioznemi próbami i 
jeśli „neo impresjoniści* utrzymują, że ich malarstwo 
jest dziś jedynie prawdziwą szuką malarską, to prze
ciw temu przeoiętna publiczność musi energicznie za
protestować. Trzeba jednak równocześnie przyznać, że 
sztuka ich i wprawa może dojść do niebywałych gra
nic naśladownictwa efektów podpatrzonych w przy
rodzie, mimo iż tyle już rewolucyjnych grup w no- 
wożytnem malarstwie rozpoczynało swój żywot po to, 
aby najczęściej wrócić do dawnej metody malowanie.

Średnik.

Drobne wiadomości.
Awans listopadowy. [C. d.J. Porucznikami mianowani 

podporucznicy w piechocie, strzelcach i pionierach: Eisen- 
kolb W. 56 pp., Maelcher H. 100 pp.. Becker J. 20 pp., 
br. Mayer v. Loeyenschwerdt E. 10 pp., Hurych 3L 24 pp., O. 
Berka 80 pp. Enhuber J. 20 pp., Berger A. 20 bataljon 
pionierów, Romanowski M. 80 pp., Kristinua L. 100 batal. 
strz., P arlesa t J. 100 pp., Poatulka A. 20 pp., Schalk A. 
20 pp., Buberl R. 10 b. strz., Huelgerth L. 9 b. strz., E- 
bert A. 30 pp., Kuchynka L. 4 b. strz., Mach F. 20 pp., 
Balik J. 29 pp., Salsman R. ICO pp., Veitmann A, 9 pp., 
Nebesky F . 15 pp., Zelinka J. 40 pp., W altet R, 45 pp., 
R ichter A. 13 pp. Hammerschlag E. 2 p. strz. tyr. do 30 
b. strz.. Stolz K. 58 pp., Beranek K. 57 pp., Schwarz M. 
100 pp., Osberger F. l i  bat. pion., Karos E, 19 bat. pion., 
br. Luetgendorf R. 11 bat. pion., Siegl K. adjutant insp. 
pion. w Krakowie, W urzinger J . 30 pp., Schattauer A. 20 

., Krzysztoforski J . 89 pp., Skara R. 77 pp., Miksch 
30 bat. strz., Stettina E. 100 pp., Albrecht E. 12 bat. 

pion., Fara W. 77 pp., Rassl E. 90 pp., Koehler K. 80 pp., 
Birnstein J. 89 pp. do 10 pp. [C. d. n.].

KRONIKA
K raków  dnia  7 listopada.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś, poniedziałek, H er
kulana i Amaranta męczennika; ju tro  Czterech Koronatów 
męczenników.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polować na wszslttą zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz kury głuszca i c ie 
trzewie.

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno ło
wić wszelką ryoę, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 6 minut 42, zachód przypada 0 godzinie 4 
minut 5, długuść dnia godzin 9 minut 23.

Stan powietrza. Dnia 7-gc listopada o godzinie 7 rano 
barometr 52.2, tsrmometr -J- 4 '2 C., wilgotność 9!% , wiatr 
zachodni, 8 . Mgła.

Z dnia na dzień.
Budują aię obecnie dwie koleje żelazne: jedna 

w powiecie nowotarskim, z Chabówki przez Nowy 
Targ do Zakopanego, druga doliną Orawy z Króle
wiec/, stacji kolei Koazycko-Bogumińskiej do Suchej 
Hory, m d  granicą zachodnią powiatu nowotarskie 
go, miejscowości odległej mniej więcej 20  kilome
trów od Zakopanego, tak jak i od Nowego Targu. 
Riąd austrjaoki pragnie połączyć kolsj Cnabówka-Za- 
kopane z koleją węgierską doliny Orawy i w tym 
celu ma zjechać komisja dnia 11 b. m. na miejsce. 
Połączenie to jednak nie przedstawia dla nikogo 
żadnej korzyści; o wiele wymowniej przedstawia się 
projekt połączenia lin ją, któraby zbudowaną została 
z Zakopanego i wzdłuż stoków Tatr, dolinami Białe
go i Czarnego Dunajca, przez Kościelisko i Witów 
■zła do granicy przy Suchej Horze.

Na budowę kolei Caabówka-Zakopane, kraj, po
wiat, gmina Zakopane i stacja klimatyczna w Zako
panem zagwarantowały oprocentowanie i umorzenie 
odnośnego kapitału, oraz udział w akcjach zakłado
wych, zależeć im więc wszystkim musi na tem, by 
się ta kolej opłacała, a jasną jest rzeczą, że połą
czenie kolei węgierskiej z linją Chabówka Zakopan# 
koleją, któraby była tej ostatniej przsdłnżeniem, nie- 
zmiernieby się przyczyniło do zapewnienia rento
wności kolei Chabówka Zakopane, nietylko dlatego 
że wszelkie towary z Węgier idące, lub do Wę
gier, z całej korzystałyby przestrzeni z Chabówki do 
Zakopanego, ale dlatego, że kolej zbudowana przez 
Kościelce i Witów ogromnieby te okolice ożywiła i 
rozbudził* na tej przestrrem znaozny ruch tak osób, 
jak i towsrow, z ezegoby naturalnie korzystała i ko
lej Chabówaa Zakopane.

Ułatwienie komunikacji wpłynęłoby odrazu na 
ruch turystów, którzy się w nieznacznej lylko liczbie 
dotychczas okazują w daiszych cząś iach Tatr. Cała 
liuja prowadzona stokami Tatr, ściągnęłaby na lato 
mieszkańców do tak uroczych miejscowości jak Ko- 
ś uelisio i Witów, które w niczem nie ustępują Za
kopanemu, a do których obecnie mało kto jedzie z 
powodu wielkiej odległości od kolei i brakn dróg.

Wzdłuż projektowanej linji powstałby poważny 
ruch przemysłowy, którego bez kolei wzbudzić abso
lutnie nie podobna. Wystarczy uwagę zwrócić na ogrom
ną aiłę wodną, którą dać mogą potoki górskie, do
pływy Białego i Czarnego Dunajca, pokłady rudy 
żelaznej i innych krnszoów za polskich jeszoze rzą
dów wydobywanych z dolin Kościeliskiej, Witowskiej 
i Chochołowskiej, na kamień budowlany, na wapień 
i kwarcyty, które p;zedat»wiają najprzedniejszy ma- 
terjał do wyrobu wapna hydraulicznego.

Wreszcie ogromne lasy należące do państwa wi
to oskiego dotychczas jeszcze prawie nienaruszone i 
do gmin sąsiednich, poważuie by kolej tę zasilały. 
Okolica ma tylko przestrzenie uprawiane, lecz ziemia 
tam skąpo rodzi, ludni śó wszystko musi z daleka 
sprowadsaó, obecnie wszystio na wsiach zwożą do 
południowej części powiatu nowotarskiego i zboża i 
warzywa, nawet owies, siano i słomę.

Jak laduość ocenia doniosłość budowy ko
lei takiej, dowodem l.oznc prz;z górali samyoh podpi
sy na petycję do Sejmu, w czas e ostatniej zimy, w 
której to petycji prosili o poparcie budowy tej kolei, 
oświadczając gotowość do ofiar, na jakie pozwoli im 
smutne ich obecne stanowisko.

Kraj ten dzisiaj zanadto ubogi, by się sam mógł 
zdobyć na budowę kolei. Jakby dzisiaj zbudowaną 
została linja kojei z IScwego Targu do granicy, 
zagrzebanąby została na długie lata okolica, z któ
rej i kraj i rząd i ludność tak miejscowa, jak i zda
leka zjtżdżająoa znaczne mogą ciągnąć korzyści. Po
trzeba budowy połączenia z kolejami węgierskiemi 
daje spisobność zbliżenia do świata i dźwignię
cia okolicy w tyle naturalnych, a nie ruszonych do
tąd skarbów bogatą, L itja  z Nowego Targu do gra- 
nicy (projektowana przez rząd) przechodzi przez oko
licę, której budowa kolei ożywić nie może, gdyż 
próoz eksplotaoji torfowisk tu t pod Nowym Targiem

rozpoczętej, n e można przewidzieć, by jakie^poważniejsse 
dały się wyprowadzić przedsiębiorstwa, r już o tem, 
by się tam kiedy zabłąkał jaki turysta, ani marzyć 
nie można. Wszystko zatem przemawia za życze
niami ludności. — Chcemy wierzyć, że rząd i Wy
dział krajowy życzenia te uwzględnią, mając dobro 
ogólne na myśli.

Wiadomości osobiste. Ar jyksiąże Leopold, -prze
jechał przez Kratow do Przemyśla — Morasałek 
kraju br. Stanisław Badani, odjechał wczoraj wie
czorem do Lwowa. — Ks. Eitaehy Sangaszko w nie
dzielę wieczorem odjechał do Tarnowa. — Dr Kory- 
towski, wiceprezydent kraj. djrekeji skarbu, wozoraj 
popołudniu przejechał ze Lwowa do Prus. — Hr. 
Kazimierz Btdeni, b. prezes ministrów, odjechał wezi- 
raj rano dc Buska.

Wybór delegatów da Towarz. Ubezpieczeń.
Z inicjatywy „Kuła mieszczańskiego* zawiązuje się 
w Krakowie komitet celem przepriwadlenia wyborów 
delegatów na ogólne zgromadzenia Towarzystwa wza
jemnych Ubezpieczeń.

Kustoszem domu Matejki po ś. p. Łempiokim, 
przez Wydział mianowanym został p. Andrzej Stopka. 
Wobec teg>, otwarcie domu Matejki nastąpi prawdo
podobnie w tych dniach.

Sławetny cech rzeźników i masarzy, odbył 
w sobotę posiedzenie, na któro oprócz wydziału za
proszono wszystkich majstrów, którzy odbyli służbę 
wojskową. Przedmiotem oorad był program, we
dług którego cech rzeźniczy zamierza uoi,jió jubile
usz cesarski Przewodniczący p. St. Armółowicz za
gaił posiedzenie zapytaniem oiłonków, ozy zgadzają 
s'ę z jego wnioskiem, aby jubileusz cesarski uro- 
czjśjie w cechu rzeźniczym obchodzić? Wniosek 
przyjęte jednogłośnie i uchwalono, aby uroczystość 
ta jak najgodniej obchodzona była w cechu, i aby dla 
uwiecznienia tejże uroczystość, wmurowana została 
w ścian: i sali cechowej na Kothwejn, tablica mar- 
mnrowa, z złotym napisem, wyrażająoym cześć i 
wdzięczność dla Monirohy. Na wniosek p. Wojcie
cha Z yiroila , uchwaliło zgromadzenie, aby w dniu 
uroczystości jubileuszowej kosstem cechu rzeźoiozego, 
odprawioio Nabożeństwo dziękczynne na cześć Mo
narchy w kościele św. Mikołaja. W końcu na wnio
sek przewodniczącego, uchwal ło zgromadzenie, aby 
ci członkowie cechu, którzy służyli wojskowo, w cza
sie uroczystości nosili odznaki o barwach miasta K ra
kowa.

Wystawę Chryzantemów w ujeżdżalni urządza 
Tow. ogrodnicze krakowskie 11 bm.

Koncept „Lutni*. Przypominamy, że dzisiaj w 
sali hotelu Saskiego odbędzie aię pierwsży w tym 
sezonie koncert sympatycznej ze wszeoh miar „Lu
tni*. Udział w koncercie weźmie znakomity skrzypek 
Kreisler. Pozostała, a bardzo niezoaczaa część bile
tów jest do nabycia w księgarni Krzyżanowskiego.

W Kasynie powszechnem doskonale bawiono aię 
w Sobotę za inicjatywą i staraniem p. Maurycego Sie- 
bera. Wieczorek muzykalno deklamaoyjnj wypadł pod 
każdym względem pięknie. Próoz gry fortepianowej, 
zawsze mile słuchanej, mieliśmy tym razem popia 
chóru męskiego (amatorskiego), dalej śpiew p. Wa- 
kulskiej, uczennicy p. Mireokiego, oraz deklamacje 
artystóa sceny miejskiej: panny Pomian i p  Senow- 
■kiegc. Pierwsza oddeklamowała bardzo ładnie i bar
dzo wdzięcznie: „Na estradzie* Przybyltklego, „Pao- 
tkę* i „Bałamutzę* Kośmińskieg->, a w końcu „Pre- 
Indjum* Tetmajera. P. Senowski serdecznie ubawił 
monologami humorystycznymi z kupletami.

Z Tow. ogrodniczego. Wydział krak. Tow. o- 
grodniesego zawiadamia członków, że posiedzenie mie
sięczne które miało się odbyć 9 b. m.. z powodu 
wystawy chryzantemów odłożone zostało na środę 
16 b. m.

Promocja „sub auspicisis Imperatoris*. w so
botę dnia 5 -go listopada odbyła się w auli Collegii 
novi nroozysta ,s u l  auspicisis Im peratoris“ promoojr 
Stanisława Henryka hr. Badeaiego, ayna marszałka 
krajowego na dra praw. Około godziaj l iV s  w po
łudnie publiczność za biletami poczęła liosaie gro
madzić się na sali i niebawem wypełniła ją po brze
gi. W obszernej auli uniwersyteckiej zabrakło miej- 
soa. Formalny ścisk jednak powstał, gdy młodzież 
akademicka, której pierwotnie dla braku miejsoa 
broniono wstępu, w ogromnej liczbie w targnęłt na 
salę. Miejsoa honorowe w pierwszych rzędaoh krze
seł zajęli: rodzice kandydata: JG. hr Stanisław Ba
dem z małżonką, stryj J£ . hr. Kazimierz Badeni, 
hr. Stanisław Badeni z Branic, Najprzewielebniejazy 
książę biskup krakowski ks. Puzyna i JE . p. mini
ster dr Juljan Dnnajewski, a dalej krewni i znajomi 
kandydata. Na estradzie zasiadł rektor prof. dr Kle- 
czyński i prorektor ku. Kaspińiki, dziekan wydziału 
prawa i administracji prof. dr Krzymiski, promotor 
pruf. dr Ulanowski i sekretarz Uniwersytetu prof. 
dr Cyfrowioz. Po bokach estrady zajęli miejaoa pro- 
feaorowie i docenoi wszystkich wydziałów w togach 
i biretach.

O godzinie 12  w południe przybył na salę jako 
zastępca cesarza p. delegat Laskowski. RówAooze- 
śnie wprowadzono kandydata.

Rozpoczynając akt uroczysty, przemówił prof. dr

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
w  z a k re s  u rzą d ze n ia  dom ow ego w ch o d zą cych  (n o w ych  i u ży w a n y c h )

Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul- św. Tomasza).
Zakład kupu je  i prosi o zawiadomienie w razie potrzeby sprzedaży —  sprzedaję —  -p-  - i -

i przyjm uje do sprzedaży w kom is. ł j U S Z C Z o W S K L
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H U M O B .Krzymuski i przedstawił Jego Magnificencji do pro
mocji kandydata praw, hr. Stanisława Henryka Ba- 
deniego. Rektor prof. dr Kleozyński odpowie dział 
dłuższą przemową, Zakończoną okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszego Pana. Obecoi trzykrotnie powtórzyli 
okrzyk, poozem orkiestra wojskowa odegrała hymn 
Indowy.

Teraz zabrał głos sam kandydat Stanisław Hen
ryk hr. Badeni. W pięknyoh podniosłych słowach, 
wygłoszonych z zspałem wniósł on prośbę swoją o 
promocję, zaznaczając przytem głęboką wdzięczność 
d la  rodziców i profesorów, którzy pracą swoją i opie
ką tak kierowali młodzieńczy jego umysł, te dziś 
wolno mn podobnego dostąpić zaszczytu. Następnie 
odbył się akt promoty.ny, a wr szoie do nowo kre- 
owauego doktora prana przemówił p. delegat La
sze waki. Uroczystość zakończyła się wręczeniem kan
dydatowi brylantowsnego pierścienia z cyframi oe- 
ssrskiemi, dwu Najiaśaiejszego Pans, poozem pod
pisano akt ptumooji i zgromadzeni pizy dźwiękach 
muzyki opuśoili salę.

Z sądu Rciprswa o zbrodnię oszustwa o defrau- 
dłoję stemplową los iw tareckioh przeciw Liopoldo- 
wi (?) Rdaerowi i 11 wspólnikom rozpocznie się 
przed trybunałem przysięgłych dnia 24 b. m.

Margaryna znowu zaczyna się pojawiać w Kra
kowie. Niesumienni przekupnie, a zwłaszcza domo
krążne kobiety wiejskie, ufne w uśpione czujność 
władzy, znowu po dawnemu praktykają swoje oszu
stwo, sprzedzjąo mieszaninę masła z margaryną. 
Ostrzegamy przeto msze g^spolyuie, aby się miały 
na ostrożności, wątpliwe zaś masło najlepiej poddać 
próbie miejskiemu laboratorjum chemicznemu w Ma
gistracie, a w dnie targowe w wieży rztuszowej, 
w  Rynku głćwnym.

Policja aresztowała Cbaimka Waehsia^era, który 
aprzeniewierzył 4tj5 iłr. na szkodę swojego pryncy- 
pała. Chaimtsk liczący dopiero lat 16; na  zaknpno 
bielizny, ubrania i innych drobiazgów, wydał 
446  złr.

Wiec urzędników miejskich z całej Galicji, na 
którem przeprowadzone zostaną obrady o położeniu 
znaterjalnem, odbędzie się we Lwowie dnia 20 b. m. 
Zaproszeni zostali także urzędnicy rad powiatowych. 
Organizacją wiecu zsjęli się urzędnicy magistratu 
gródeckiego.

Ankieta w sprawie ustawy budowniczej. Na 
ostatniem posiedzeniu krajowej aakiety najżywszą dy
skusję wywołał §. 81, trsktująey o miejs caoU ustęp )Wj ch 
i zbiorniki oh na nawóz. W paragrafie tym zasjdnje się po
stanowienie, iż w każdym budynku mieszkalnym lub 
obok takiego budynku winny być urządzane ustępy 
z odpowiednim zbiornikiem. Owoż postanowienie takie 
nwsżtao jako zbyt obciążający ub:żizą lulaość wiej
sk ą  i dlatego dodano do tego postanowienie doda
tkowe, iż wydział piwiatowy, względnie w toku in 
stancji Wydział krajowy może w poszczególnych n 
względaieaia godayoh wypadKaoh, uwolnić strony od 
tego obowiązku.

Na wniosek p. Onyszkiewicza dodano nadto waż
ne postanowienie, iż w miejscowościach, w których 
■nsjdują się zdrojowiska i uzdrowiska (stacje klima
tyczne) i we wszystkich znaczniej szyci miejscowo
ściach, które Wydział krajowy w porozumieniu z na
miestnictwem oznaczy, winna Rada gminna określić 
te  części gminy, w których nawet w domach już 
istniejących, w ciągu jednego roku od dnia rozpo
rządzenia Wydziału krajowego, mają być dobudowa
ne brakujące miejsca ustępowe.

W § 36 uohwaiono ważne postanowienie, iż o- 
bok kościołów i cerkwi mogą być budowle stawiane 
•z reguły nie bliżej jak  50 metió w, a drzwi kościo
łów, cerkwi i domów modlitwy, mają być nrządzone 
i r  otwierania ls zewnątrz.

Kompetencja WyJziałn krajowego w sprawach, 
o lję tjoh  projektem ustawy budowniczej, została w 
ten sposób określona, iż Wydziałowi krajowemu słu
żyć ma prawo nadzoru nad wykonaniem ustawy i 
sałatw isó ma, jako ostateczna instancja, rekursy prze
ciw orzeczeniom wydziału powiatowego wnoszone. 
Resztę paragrafów przyjęto z małemi zmianami s tyli
b y  cznemi.

W ten sposób ankieta ukońozyła o godzinie 9 
wieczorem swą pracę.

Zw ązek stowarzyszeń zarobkowych i gospo
darczych rozpoczął we Lwowie w sobotę obrały 24 
zgromadzenia swoich delegatów. Ze sprawozdania 
przedłożonego zebranym, dowiadujemy się, że ogólna 
liczba stowarzyszeń doszła do 516, to znaczy wzro
sła  w porównaniu z rokiem przeszłym o 27. Kapitał 
atowarzyszeń wynosi 12,709 126 złr., obrót kaso
w y wszystkich stowarzyszeń wyaoiił, 384 miljonów 
i  wzrósł w ciągu  roku o 42 m.ljonów. Obrady, w któ
rych bierze udział 91 aelegatów, z ag sił wioepr. Woj- 
cieon Bieohoński z Gorlic zaznaczając, że związek 
istnieje 25 lat i jedną trzecią część stanowią wło
ścianie, poozem zaprosił na przewodniczącego dra W ar
n a ,  na zastępcę jego, radcę Jabłońskiego. P r oży
wionej dyskusji w sprawie wkładek oszczędności w 
stowarzyszeniach handlowych i wytwórczych, nastą- 
s tąp ił odczyt dra Prażmowskiego o współdziałaniu 
towarzystw ze związkiem handlowym Kółek rolni

czych w Krakowie na pola uzdrowienia handlu to
warami spiżywozymi. W końcu p, Rey postawił 
wniosek, ażeby zw.ązek prosił sejmu o uwzględnie
nie wykształcenia handlowego, gdy będzie rad z i nad 
rtformą szkół. Oderłano ten wniosek do komis i.

O godzinie 1 odroczono obrady.
Zgon. W Wiedniu d. 5 b. m, w sanatorjnm dra 

F u  tha zmarł ś. p. dr Gustaw Nowak, adwokat k ra
jowy w Oświęcim u przeżywszy lat 60 Pogrztb od
będzie się prawdopodobnie dopiero we środę po po 
łndnin w Białej.

Zdrowie U krawców. W estatnim nnmerze Z d ro 
wia  znajdujm y ciekawą notatkę pod t y t : „Zdrowie 
u kr iwećw“, zaczerpniętą z Centralblatt fu r  allg. 
Gesu.idheitspflege: Dr. Adler w oddzielnej broszurze 
(„Gesundheitsbuch ii i : das Sehneidergewerbe*). za
znacza, że 50%  ch.ryoh krawców stanowią chorzy 
na narządy oddechowe. Średni przeciąg tyc.a kraw
ców wynosi 3 3 —48 lat. Do szkodliwości należą: 
siedzący sposób żyoie, zgarbiona pozycja olała, zla 
atmosfera, złe odżywianie i zarażanie się wzajemne; 
dość często występują również zaburzenia w trawie
nia, rezszerzan.u żył, hemoroidy, skrzywienia kręgo
słupa, ow zoizenia, zas> rżały gościec, wieizcie opa
rzenia i skaleczeni.*. Środki zaradcze Wypływają 
z powyższych obserwaoyi, ale autor zaznacza trudno
ści ich zastosowania. Co do suchot zaś powiada, że 
zwalczenie ich będzie niemożliwem, „dopóki działal
ność lekarza ograniczać się będzie do chorego oso
bnika, który sam wcześnie dowiaduje się o dyagne- 
zie, otrzymuje receptę i wraca do warsztatu, gdzie 
śmie.ć nań czeka“ .

W obronie chrześcijaństwa Ostry a ładny 
artykuł epotykaray w S. Pieter. Wiedom. (a więc 
w dzienniku niekatolickim) z powodu podróży cesa
rza Wilhelma do Ziemi Świętej.

Autor przeciwstawia mowę Ojca św. do pielgrzy
mów francuskich bucie i teatralnemu efekoiarsswu 
Niemców. „Mowa arcykapłana kościoła katolickiego 
natchniona jest dachem ewangelji, pokory i wiary. 
Odpowiada ona jaknajlepiej świę.ości przedmiotu 
potrąconego, tym pojęciom i uczuciom, jakie rodzą 
się w duszy wiernych, na myśl o zwiedzenia tych 
miejsc, gdzie ziemskie swe życie spędził Zbawiciel. 
Z sercem skrnszonem przez poczucie grzechów i u- 
łomnośó, z myślą, jak mało godny jest człowiek te
go szczęścia, które go oczekuje, z nadzieją, że siła 
modlitwy i wiary pozyska łaskę Bogs, dążą wierni 
ze wszystkich krajów, narodów i kościołów do miejsc, 
gdzie Mistrz Boski pędził dni jako robotnik w Nazareoie. 
Zawarte w słowach Ojca św. odrodzenie w du
chu prawdziwie chrześcijańskim teraz jest szczegól
niej na czasie, kiedy „pedróż* cesarza niemieckiego 
wywołał* tyle hałasu i takie cbjtwy przepychu te a 
tralnego, kiedy do wjazdn do J. rozolimy ofcstnlowane 
zostały kostjumy specjalne i doświadczeni reżyserzy 
sceniczni przygotowali pochód tryumfalny na... Gol
gotę, kiedy wroazme korespondenci specjalni ze świ
ty Wilhelma U donoizą o imponującej postaci oesa- 
rza od chwili, kiedy wstąpił na ląd i o „zwycię
skiej potędze germanizmu.

S . Piet. W ied. twierdzą, że w tej podróży zdep
taną została godność religji, a chrześcijaństwu zada
ny cios niebezpieczny, wyrządzona krzywda. W Ber
linie podporządkowano pojęcia o Bogn i religji wi
dokom polityki. To też tom u drogie są pomyślność 
i honor chrześcijaństwa powiaien głos podnieść prze
ciwko blnźaierstwu.

Niemcy korzystają z podróży cesarza, aby nssy- 
oić swoją butę germańską. Rząd Wilhelma II pod
niósł kwestję protektoratu nad światem katolickim, 
aby uregulować swoje stosunki z partją centrum.

Dumni są Niemoy z kadzideł Konstantynopol - 
skich na drodze do kolebki i Grobu Chrystusa. 
A któżto jest ten nowy przyjaciel „potężnych ger
manów". Najzajadlejszy wróg chrześcijaństwa! Tnr- 
oja, jaką była przed wieki, taką do dziś została. 
Aui nienawiść do Giaarów tam nie es abła, ani dzi
kie instynkty nie stępiły s ę przez cywilizację. Do 
ostatalej chwili mordy chrześcijan w Armenji, w Al- 
banji, na Krecie nie ustały. Lała się krew chrze
ścijańska, gdy Wilhelm II ściskał rękę sułtana.

Turcy się cieszą, bo przyjaźń Niemiec zapewnia im 
bezkarność rzezi, gwałtów. Protektor i przyjaciel 
germański, jadąc do Ziemi Świętej, wydał Chrześcian 
na łnp dzikości tureckiej.

Sprzedaż majątku. Ostatnie dwa pozostałe wię
ksze majątki w guoernji mińskiej księcia Hohenlo- 
he’go, a mianowicie Liboza i NalWoki, wraz z od
wieczną, nietkniętą ręką ladzką puszczą, gdzie jesz
cze tak niedawno odbywały się alamone śp. ks. Ho- 
henlohe łowy na łosie, dii ( i i niedźwiedzie, zostały 
sprzedane przedsiębiorcom niemieckim, braciom Pfale- 
Fagu, za sumę 2 %  miljona rubli. Przypuszczać na
leży, iż stuletnie sosny i dęby padną wkrótce pod 
praktyczną ręką germańskich właścicieli; dobra rze
czone nabyte zostały tylko w celach eksploatacji la
su i paroelaoji.

Gabryelcka (Krzyaztofory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Anstiji fabryki Petrof 
s mechaniką angielską po 500—wiedeńska po 300 złr.

JabzcŁe ma czas.
— Cóż, mgżusiu, nie zaohwy casz sig moim nowym ka

peluszem ?,..
— Teraz jeszcze nie — ja dopiero wpaduS w zachwyt, 

jak bgdg za niego rachunek płacił..
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Z  T E A T R U .

„Nieszczęsne kochanie" L  la i ik i
Celem uczozenia stuletniej rocznicy odrodzenia li

teratury rusko-ukraiń-kiej, dał nam teatr miejski, w 
sobotę, sztukę p. Ł M ińka p. t. „Nieszczęsne kocha
nie", poprzedzoną odczytem akademira, p. Wojnaro- 
wicza. Prelegent w treściwej przedmowie skreślił o- 
braz rozwoju ruskiego piśmiennictwa, w ostatnich 
stu latach, wśród nieprzyjaznych warunków, poską- 
p ł nam jednak wiadomości o autirze „Nieszczęsnego 
kochania* (które ra eiiśmy zobaczyć) pizbawiając nas 
tern samem m-żności zaznajomienia się bliżej i lepiej 
z p. Mińko. R łdzi nie radzi musimy poprzestać na. 
tern, co sam autor o sobie posiedział. „Nieszczę
sne :oohanie“ jest melodramatem na tle ludowem, 
a jak afisz i zewnętrzna strona wystawy (kostjumy, 
śpiewy) zapewniają, osnatym na stosunkach ukraiń
skich pod zaborem rosyjskim. Sztuka bowiem p. Mań
ka tak dobrze mogłaby być węgierską, włoską, ma
zurską, jak jest ukraińiką. Ani rysunek fignr, ani 
gtr.na etnografie; ns, aie mają nic w sobie specjalnie 
charakterystycznego. Zamieńmy Warkę na Halkę, Se
mena na Wojtka, Tintinua na Pawła, nrnlt) zamiast 
ireptaka dajmy obenasa, a będz:emy mieli melodra
mat doskonale mazurski. Przypuszczam, że w orygi
nale djalekt ukraiński, którego w tłomaozenin nie 
me, zaetępnje u au tira  charakterystykę tła i figar.

Treść „Nieszczęsnego kochania* przypomina bar
dzo 1 sy naszej H tiki, z tą  tylko różnicą, że H ilka 
pada ofiarą Jannsza-psnioza, a Warka staje się 
kochanką Semena-parobozaks. Tak jak Janusz 
żeni się pćźńej z Z*fj%, tak samo i Semcn p syła 
swaty do innej dziewczyny. Bohaterka Wolskiego, w 
o h n li  gdy się przeko&ala o zaślubinach Janusza, 
szuka spokoju w nurtach rzeki, bohaterka zaś p. 
Ł. Mańka zamiaru samobójczego jedynie dlatego 
nie spełnia, że Osip (rodzaj Jon tka) przybywa na 
czas i Warkę przemocą odwodzi od rozpaczliwego 
kroku. Koniec „Nieszczęsnego kochania* jest tylko 
inny niż w „Haloe*. Warnę wprawdzie powstrzyma
no od śmierci, ale nie uratowano jej dz'e cięcia, z 
ntórem r^zini chciała zginąć. Dziecię utonęło. War
ka zostaje aresztowana pod zm utem  dzieciobójstwa. 
Sztuka kińczy się pożegaaniem Wark* z rodzicami i 
jej odjazdem do sądu, po wyrok. Nie pcwiem, aby 
to zakończenie było artystyczne — jest j:daak jak 
na melodramat soeniozaie efektowne. Wogóle robota 
„Nieszczęsnego' kochania* zdradza doskonałego znaw
cę teohniki teatralnej. Każdy akt kończy się n p. 
Mańki napiętą sytuacją, silnie, interesująco, a akcja 
rozwija się stopniowo. Nie znając innych prac p. 
M. trudno orzec z sobotniej premjery o literackiej 
działalności jego, to pewna przecie, że technikę sce
niczną posiada niepoślednią, umie „robić* sztuk ; 
ozy umie obserwować i tworzyć — „Nieszczęsne ko
chanie" nie mówi.

Artyści nasi grali tym razem bez uprzedzenia do 
autora i dlatego grali z werwą i życiem. Nieszczę
sną Warką była p. Siemaszkowa. R Jo  wiejskich 
dziewcząt nie leżą w zakresie talentu pani S. W ar
ka jej była za miękką, zs... salonową, jak La wiejską 
dziewczynę. Nie powiem także, aby pani Węgrzyn 
(Krysińska) była odpowiednia na takie role, jak 
Tintiakowa, a choć graia, biorąc rzecz technicznie, 
bardzo dobrze i bardzo starannie, znać było, że się do 
roli przymusza, zewnętrznie tylko nagiaa. P. Mielew* 
ski m itł niewdzięczne z .danie w roli Semena. Grał, 
jak mógł najlepiej. Bardzo podobał mi się p. Je- 
daowski w roli jąkały. Hnmor miał naturalny, a mi
nę zawadiacką. To samo można powiedzieć o pani 
Kwiatkowskiej, dcbiutająoej w roli Chweśki. P aai 
Kw. ma już pewien zasób rutyny, mówi wyraźzie, 
a porusza się żwawo. Zabawnym był p. Roman ja 
ko „dieńszozyk", scenę oświadczyn odegrał przswy- 
bornie. Cichym Osipcm był p. Solski. Ojca W arri 
grał silnie p. Kotarbiński. Mniejsze rolki wykonały 
p in ie : Wojnowska, Senowska, dalej Jeremi, Teedo- 
rowicz, pp.: Siemaszko, Węgrzyn, Jejde, Preisner, 
Pnehalsri. Chór pod wod*.ą p. Senowskiego odśpie
wał wdzięcznie i składnie kilka drmek. Taniec w 
obrazie pierwszym podobał się bardzo i był bisowany. 
Publiczność zebrała się na premjerę d ość licznie, 
chcć nie. tak lioznie, jak tego spodziewać się nale
żało, ze względu na uroczy stość.

W antraktach popisywał się i  balkonu I piętrs 
dzielny nasz chór akademioki pod wodzą dyr. Bara
basza. Natnraluie, że oklaskom końca nie było. Mię
dzy innemi wykonane pięknie: Łiwrowakiego „Do 
zorzy* i narodową pieśń ruską „Jeszcze nie nmarła 
Ukraina*. Minos
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Ostatnie depesze „Głosn Narodu".
Lwów 7 listopadp. Zatarg p. Żelazowskiego z 

dyrekcją ieatru w yw ołał tu  silne wrażeuie. Pań
stwo Żelazowscy żądają 9.000 złr. rocznej pens i, 
dyrekcja odmawia, tłomacząc się, że cała subwea 
cia na dramat od Sejmu wynosi 14 000 złr. Żela
zowski na ofiarowany sąd polubowny.nie chciał się 
zgodzić. Dyrekcja postarała się o szereg gościnnych 
występów p Łrdnowskiego i angażuje napowrót.... 

p. W ładysława W oleńskiego.
M agistrat tutejszy na jednem  z ostatnich p o 

siedzeń z powodu reskryptu namiestnictwa oświad 
czył się przeciw zuprow ad.effu sądów rozjemczych 
we Lwowie, a to z tego powodu, że mimo o g ło 
szonej o nich ustawy od la t 23 nigdzie nie były 
zaprowadzone, że nie mają władzy wykonawczei i 
że nikt me może byó zmuszony, aby się przed ta
kie sądy staw iał. Ta uchwała M agistratu będzie 
prztd łożora do opinji Bady miejskiej, a następnie 
w iym duchu udzielona zostanie odpowiedź na
m iestnictwo.

Donoszą tu  z Kołomyji, że inżynierow ie: Ma
ślanka i Górecki zawarli kontrakt z miastem o w y
gotowanie planów i przeprowadzenie kanalizacji 
Kołomyji, oraz regulacji potoków. Plany m ają byó 

wykonane w ciągu zimy, a roboty rozpoczną się z 
wiosną.

Wiedeń 7 listopada. Dyrektor kancelarji parla
m entu szef sekcji dr H alban-B lucenstock, który, 
jak  wiadomo, cd marca b. r. znajduje się na urlo 
p ie i cd jo tzą lku  XY sesji parlam entarnej zdała 
od W iednia bawił, powrócił cd kilku dni znowu 
do W iednia. Otóż deputowani chrześcijańsko-so
cjalnego stronnictwa irterpelow aó będą prezyden
ta, jak długo trw a jeszcze „urlop" pana dyrektora 
kancelarii Ha bana, ewentualnie jak długo Halban 
pozostawać jeszcze będzie w posiadaniu wprost 
ks'ązęcego mieszkania służbowego w pałacu par
lam entu. Dyrektor kancelarji dr Halban opuszcza 
m iarow ieie mieszkanie to we wszystkie te  dni, w 
które parlatr ent odbywa swe posiedzenia i wraca 
dopiero późno wieczorem po skończeniu posiedze
nia do domu. Je żeli zaś nie ma posiedzeuia, to 
Halban siedzi swobodnie w domu.

Kolonja 7 listopada. Gazeta Eotońska  donosi 
z Londynu, że wiadomośó o ewakuacji Faszody 
przyjęła zestala tana z pełnem zastrzeżenia zado
woleniem. Usunięto w ten  sposób tylko formalny 
Łauiicń niezgody, wielu jednak zasadniczych tru 
dności nie usunięto przez to jeszcze wcale. Słowa 
Salisburycgo harmonizowały skutkiem tego sta
nowczo z panującą opinją, która się nie oświadcza 
wprawdzie za wojną, ale objawia zaciętą stanow
czości. Potizebaby było, aby rząd uznał za stoso
wne, w celu wyjaśnienia stosunków, zaproklamo- 
waó protektorat nad E g ijtem , to krok ten napot
kałby na powszechną nieuniknioną sympatję.

F rledrIchsr uh 7 listopada. Budowa mauzoleum 
Bism arka jest na ukończeniu Uroczyste przeniesie
nie zwłok zmarłego kanclerza odbędzie się w nie
dzielę d. 27 b. m. Przedstawiciele niemieckich 
m iast wezmą udział w uroczystości. Książę H erbert 
Bismark ma przy by <5 do F ritd ricbsruh  w dniu 

1 0  b. m.
B en in  7 listopada. Biuro Wolffa donosi: Ze 

względu na tropikalne upały w Palestynie i Syrji 
poradzi’] lekaize cesarzowej niemieckiej pizyspie- 
szyó powrót z południa. Z tego powodu ma para 
cesarska wracaó do Niemiec drogą morską.

P ary ż  7 listopada. Temps pisze w kw cstji ewa 
kuacji Faszody co następuje: Francja nie zapomni 
nauczki wyniesionej z tej sprawy. Francja miała 
do czynienia z japrzyjaźnicnem  mocaisfcwem, które 
cd początku miało tę pewność, że ono w tej sprawie 
odniesie zwycięstwo, jednakże uważało za wskaza 
ne p rz y b ą  spiawę w możliwie. czarnych ba wach 
ukazaó. Francja widziała, jak wśród pokoju Anglja 
groziła jej zatiważającemi zbrojeniami, jak mężo
wie sianu angielscy występowali ostro przeciw niej. 
Francja zrobiła to, co winna była sobie i światu, 
aby usunąó przyczynę do wojny. K w estja Faszody, 
która mogła była staó się punktem  wyjścia korzy
stnego wspólnego porozumienia się co do in tere
sów afrykańskich i inu jeb , sprowadzi konieczne o- 
ziębitnie się stosunlów między obu hberalnem i 

potęgam i Zachodu. k
K anea 7 listopada. Onegdaj odprowadzono pod 

eskortą angielskich żołnierzy resztki tureckich od
działów do portu w Kandji i przymuszono ich do 
zajęcia miejsca na jednym ze statków tureckich. 

Bozpoczęto “tu wczoraj rozbrajać Chrześcijan. W  
H alepie zbierze się posiedzenie chrześcijańskich no
tablów , na którem uchwalona zostanie odpowiedź 
n a  proklamację admirałów.

Petersburg 7 listopada. Petersburgskija W iedo- 
mosti donoszą z Pekinu: Dawny ambasador ch iń 
ski dla Petersburga i Berlina, a zarazem prezydent 
zarządu chińską wschodnią koleją żelazną, Sbu- 
K ing-E heng, który mianowany zoBtał członkiem 
Tsung-li-Jam enu, przybył do Petersburga.

Ponieważ w pewnej części nakładu numeru z dnia
5 b. m. w treśoi oświadczenia posłów ks. Szpon
dra, Danielaka i Zabudy, wystosowanego do ks. 
Stojałowskiego, mianowicie w pi<rwszym ustępie 
zaszła pomyłka druku — zmieniająca znaczenie 
oświadczenia — przeto powtarzamy dzisiaj odne- 
śuy U3tęp we właśfiwem b rzn ren iu :

„W ybrani pod hasłem  obrony interesów ludu, 
walczenia o jego prawa, podnoszenia go duchowo, 
narodowo i ekonomicznie, stojąc na program ie 
chrześcijańsko-socjalnym, poczuwamy się, jako po
słowie tego ludu do obowiązku pożytywrei i real
nej pracy w myśl życzeń i potrzeb naszych wy
borców".

Wieczorna poczta.
Nowy Sącz 5 listopada. Proces o rozruchy w 

Biczycach rozpoczął się wczoraj przed trybunałem  
orzekającym, pod przewodnictwem radcy Pisztka. 
Zasiadają radcy: W iśniow ski, Sitowski' i adjunkt 
Bielecki. Prokurator Cieślmski.

A kt oskarżenia obwinia K oszuta, Gorczyka, 
Śmietanę, dalej Jana, Zofję i Katarzynę Jojczyków, 
Jana i K atarzynę Mysia!ów, Śmiałka, Stanisława 
i W ojciecha Leśniaków, o zbrodnie gwałtu publicz
nego i kradzieży.

Dnia 24 czerwca r. b. wraz z innym i niewy- 
śledzcnymi napastnikami mieli oni napaśó na sklep 
Teschera i karczmarza Lampla w Biezycach. Gro
zili zabiciem i wymyślali. W ybiwszy ok.ua, wdarli 
się do sklepów i m ie tz b ń , przewracali wszystko. 
Potrzaskali kredenp, zegar, krzepła, ramy, szkła; 
podarli pierzynę.

W yrzucali różne rzeczy przez okns, a z pieca 
niewypieczone bochenki chleba, które potem dep
tali.

Mieli także pozabierad wiele towarów, naczyń, 
gotówkę, a zrabowane przedmioty całym i tobołka
mi wynesili na w iz  i uwozili ze sobą. Krzyczeli 
przy tern ; „Dz;ś mamy wolnośó, możemy braó. 
Bierzcie, ludzie wszystko!" — A do żyda: „Idź 
stąd ps  bo cię zabijemy".

Nowy Sącz 5 listopada. Przy rozprawie wczo
rajszej odczytano zeznania trzech świadków i prze
słuchano jedenastu. Świadkowie potwierdzili fakta, 
objęte aktem oskarżenia.

Obwinieni po części wypierali się zarzucanych 
im czynów. Stawali bez obrońcy.

Wyrok zapadł wieczorem.
Trybunał, uwzględniając tę okoliczuośó łago

dzącą, że byli pobałamuceni przez niewyśledzonych 
agitatorów, zasądził wszystkich na kary od trzech 
miesięcy do 14 dni ciężkiego więzienia.

Tylko dwie kobiety zostały zupełnie uwolnione 
od odpowiedzialności.

Poszkodowanych postanowiono odesłaó na drogę 
cywilną.

X V  Sesja p a rla m e n tu.

Szesnaste posiedzenie Izbj.
(S praw ozdan ie  telegraficzne i  te le fon iczne „ O tom  N a ro d u ").

Wiedeń 6  listopada. K l u b  ks .  S t o j a ł o 
w s k i e g o  o b r  a d u j e j u ż d z i  ś o d d w ó c h  
g o d z i n .  D e c y z j a  w s p r a w i e  p r z e s i 
l e n i a  j e s z c z e  n i e  z a p a d ł a .  O b r a d y  
t o c z ą  s i ę  w d a l s z y m  c i ą g u .

ttiedeń 4 listopada. Posiedzen:e sobotnie roz
poczęło się o godz. Va 12  w pełudnie.

Dep. B o j o w s k i ,  L e w i c k i  i towarzysze po
stawili wniosek w sprawie zmiany postanowień 
trak ta tu  cłowego z W ęgram i odnośnie do sprawy 
sprzedaży soli.

Dep. S t a p i ń s k i ,  W i n k o w s k i  i towarzy
sze interpelują w sprawie postępowania jasielskie 
go prokuratora, oraz w sprawie likwidacji towa
rzystwa Ochrony Ziemi w Krakowie.

Izba przystępuje do porządku dziennego, a mia 
nowicie do  o b r a d  n a d  w n i o s k a m i  d e p u 
t o w a n y c h  K a i s e r a ,  H o f m a n n a - W e l l e n -  
h o f a  i t o w a r z y s z y ,  o r a z  d e p .  S c h ó u e r e -  
r a  i t o w a r z y s z y  w s p r a w i e  postawienia 
gabinetu w stan oskarżenia za wydanie cesar
skich rozporządzeń na podstawie artykułu czter
nastego konstytucji.

Przemawiali wnioskodawcy dep. H o f m a n n -  
W e l l e n . h o f ,  a następnie dep. S c h ó n e r e r  u- 
zasadniając rzeczową podstawę wniosku. S c h ó n e -  
r e r  mówił brutalnie jak  zwykle. Posiedzenie wo- 
góle jest b a r d z o  m d ł e .

Wiedeń 4 listopada. M o w a  d e p .  S c h ó n e r e -  
r a  n a c e c h o w a n a  b y ł a  w s z y s t k i e m i  mo 
m e n t a m i  z d r a d y  s t a n u .  M o w c a w y s t ę p o -  
w a ł  w p r o s t  p r z e c i w k o  A u s t r j i .

Po Schonereize zabrał głos p r e z e s  m i n i 
s t r ó w  hr.  T h u n ,  który mówił, że wobec ten-

tencyj wyrażonych w mowie Schónerera wszy
stkie względy tyczące się obrony! przed ataka
mi na konstytucję, armję i rzsd, na plan drugi 
zejść muszą.

Na pisrwszy plan musi wystąpić sustrjackaidea 
państwowa, która wbrew Schonereruwl i Wol
fowi utrzymana być musi.

N astępnie przem awiał deputowany H o c h e n -  
b u r g e r .

Wiedeń 7 listopada. W  mowie swoiej w so- 
lo tę , Schónerer wzywał ludnośó do odmawiania 
podatków. Nawiązując do tego, że cesarz kazał 
usunąó znienawidzony przez W ęgrów pomnik au- 
sóryackiego wedza Hentziego, i na to miejsce j;o 
stawić pomnik cesarzowej, zawołał Schónerer: Za
pytajcie się, co znaczy podziękowanie domu au- 
stryackiego i miejcie w pamięci słowo „H eutzi". 
„Jeżeli brak w tym roku — mówił Schónerer — 
objawów lojalności, to  dlatego, że lud niemiecki 
wątpi we wdzięcznośó domu acstryackiego. Jeżeli 
się mówi, że zaczynamy Austryę prawie nienawi- 
dzió, to ja odpow iadam : Jestem  zawsze za ucz
ciwą nienawiścią". Dep. T i i r k  w oła: „Lud widzi 
w państwie Niemieckiem jedyną i ostatnią na
dzieję". Dep. S c h ó n e r e r ;  „Przy końcu wieku, 
trzeba mówió o umierającem jaństw ie austryae- 
kiem ". Mówca się spodziewa, że W ilhelm  II  do
trzym a słowa, bronienia Niemców t»«że poza g ra
nicam i państwa. Scłónerer zakcńczjł oświadcze
niem, że na arm ję austryacką nie można się spusz
czać na polu bitwy. „Naszą ojczyzną — mówił — 
nie je s t państwo austryaskie".

Prez. s mi f f s t ów hr. Thun wypowiedział krót
kie, męskie oświadczenie, w którem obiecał, że nie 
będz e bron ł  arm ji, ani r;ądu, bo w tej Izbie da
ły się słyszeć akcenty, które sprzeciwiają się naj- 
jaskraw iej uczuciem ożywiającym nas wszystkich, 
dumnych z ojczyzny i czujących się Aust jakam i. 
Takie mi wyrażam’ austrjackie uczucie , do głębi 
j( st obrażone; na takie ataki jedyną odpowiedzią 
je s t milczenie, a w tern m leżeniu w yr.żają się 
wszystkie uczucia, łtó re  n ts  wszystkich ożywiają, 
gdy takie zwroty słyszymy.

N astępne posiedzenie Dby odbędzie się we wto
rek. Na porządku dziennym jako drugi punkt jest 
postaw ione: „pierwsze czytanie przedłożenia rzą
dowego o stariu  wyjątkowym w Gaiicjl i o znie
sieniu sądów przysięgłych w Jaśle, Nowym Sączu 
i Tarnowie.

W  kołach parlam entarnych rozeszły się pogło
ski, że w razie gdyby lewica w subkomitecio ko
misji ugodowej rc biła próby obstrukcji, w razie 
gdyby ekscesy Sehoenererowskie podobne, do sobo
tnich lewica cierpiała bez sprzeciw ieda się im i 
gdyby w pełnej Izbie konsekwentnie opozycja usu
wała s ę  od rzeczowej pracy — wówczas rząd od- 
rcczy Radę państwa, a los obecnego parlamen 
tu będzie dokonany.

Bównież k r ą ż ą  pogłoski, że baron Baiffy zde
cydował się r o z w i ą z a ć  S e j m  w ę g i e r s k i  
z powodu tamtejszej obstrukcji i przeprowadzió no
we wybory.

Ui.bryka „Nadała**" *w> paeuaazi »d rtaukcp, 
która te i *« r«zj>*<v adina.v fi<ci w> -e

Otwarty został w e L w o w ie ,  ul. H e tm a ń s k a ,  
1. 6  w domu Wnego S troh 3505

8 I n s ty tu t  d en ty sty cz n y
tk łads jący  się z kilku oddziałów, w których dentyści i den- 
ys tk i  wykonują: plombowanie według najnowszy, li i a3ad 
n s e k ,  wyjmowanie zębów bez bolu. przy mńjscowem ZDie- 
em leniu  lub też przy uśpieniu, obturatory przy wadach 
i brakach podniebienia, w s t a w i a n ie  sz tu cz n y e l i  z ę 
bó w . T st tże  letzy się (boreby dztystł  i jam y ustnej.

D la  p r o w in c j i  z a p r o w a d z o n o  tę  w y g o d ę ,  
że nadesłane pocztą, pęknię te, złamane r t. d., zęny repe
ru je  sio i wysyła odwrotną pocztą. In s ty tu t  otwarty przez 
cały dziiń. I t r .  t t . U ik to r  i  />. H i/ i to r .

Dr Medycyny Wiktor Jankowski
d e n t y s t a  3422

po odbyciu studjów w Wiedniu u Prof, Scheffa i we Wro
cławiu u Prcf, Sachsa, osiadł w Tarnowie, przy ulicy Ka

tedralnej I. 3, ordynuje od godz, 9—12 i od 3—6 popoł.

ISKŁAD FORTEPIANÓW
W . B a r a b a s z  i Sp.

K raków , R ynek  39, I. p tr. 340 9

W  numerze Głoiu N a itd ti  z dnia 5 b. nt. za
szła w sprawozdaniu z piętnastego posiedztna  Iz
by pcselskiej w streszczeniu mowy ks. S to ja ło 
wskiego rażąca pomyłka druku. W wierszu dzitsią- 

ty m  tego streszczenia wydrukowano: „Mówca pa
tetycznie mówi o tw orzeniu  grona publicznego" 
zam iast, jak powinro było b j ć :  „Mówca patetycz
nie mówi o trw onieniu  grosza publicznego".

M U *1 -   ę  w  W  W  Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek
F S fc JL'- I 1j ■ JŁ W, NAPOLl* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagq

■ ■  Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wUu 
czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą:

ZEŁ-u-ćLolf H e r l i c z k a  w  K r a k o w i a
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A N A S TA Z Y  FRONCZ
K rak ow ie , prasy u licy  Fiorjańskifcj Nr. 17,

poleca w w ielkim  wyborze po cenach fabrycznych:

wycięte do wykończenia kwiatów. —  LIŚGIE wszelkiego rodzaju.
B ibu łk i w  różnych kolorach .

S kcad T o w aró w  D rob iozgow yoh  i  G a la n te ry jn y c h . 4-  
Zamiej8C0we obstilunki natychmiast załtwia. 3472

cU

Znane z tr w a ło śc i i e le g a n ilr iep  fasonu

OBUW IE
oryginalne karlsbadzkie 

n a  s e z o n  j e s i e n n y  i  z i m o w y

damskie, męskie i dziecinne.
P a p u c ie , P a n to fle

w  różn ych  gatu nk ach
poleca najtaniej w wielkim wyborze

W. Kłosiński
w  K ra k o w ie , F lo ija ń sk a  Nr. 17.

IM
. 1?

€ •  u ?

O).n

€
55"

ywany salonowe od 7 zł*. do 50 zła.
ywany pod stoły jadalne od 3 do 12 zła.
ywany nad łóżka 4*50 zła. do 14 zła.
y wn l l l  przed łóżka od 50 ct. do 5*50 zła.

" Chodniki szpagatowe I Jutowe od 25 ct m. do 1 zł*, 
w  Chodniki wełniane od 1*10 metr do 2 50 zła.
A  Kapy »a łóżka sztuka od 2 '25 zła. do 15 zła.
0  Portyery do drzwi I okien od 2*25 do 15 zła. za parę, 

Firanki do okien od 20 ct. do 1*20 zła. za metr.

: POLECA

£ ! .

*
W

W

i
Najtańszy magazyn towarów bławatnych

W. Sienkiewicza
CD
<5" S

te Krakow ie, ulica Florjańeka pod A . 17
naprzeciw hotelu poi „Różą*.

Z a m ó w ien ia  z  p row in cji w y ż e j 10  z ła . w y s y 
ła m  op łacone.

B ro w a r
j t  wydzierżawieni- w Czudnu. 
'głoszenia Wna Wiktorowa. Czu-

"•C. Pierwszeństwo dla dzierżawcy 
Hjjtześcianina. 3347 5 5

L i c y t a c j a .
H ea ln iśó  pod nr 19

W Łagiewnikach za Podgó 
2̂&cn, składająca się z przeszło 

° mórg g run tu  (z których 2 
Lirg. zdatne pod cegielnią a 
Reszta odpowiednia dla ogro- 
l^hika'1, z budynku murowane- 
Soi stodoły, będzie sprzedaną 
Wogą licytacji sądowei w dniu 
R listooada o godź. 10 rano 
^  c. k. Sądzie powiatowym 
£  Podgórzu, na którą chęó 
W n a  mających, zaprasza się.

I W a d iu m  3 0 0  f l .  3367

Jeieninę, Sarninę

K o rzys tn a

lokacja kapitału.
Poszukiwany większy kapitał na zapewnienie równe 
pierwszej hypotece tu w Krakowie. —  Dający ta
kowy, będzie miał prócz wszelkiego bezpieczeństwa, 
dochód do 1 2 %  od włożonej sumy. —  Bliższej 
informacyi udzieli p. Jan Strycharski, Kraków, Dział 

  Inseratowy. __________ 3127 3 5

Z A J Ą C E
Ja  części i w całości, włoskie 
Kalafiory i Marony, wszelkie 

Owoce deserowe i komp., 
.sprzedaje ny jtairej Pierwszy 

i&ndel dziczyzny i ddikate- 
w  H. Fuglewlcz ul. Flo- 
_  rjąńska Nr. 23. 3119

Perkun
fabryka maszyn we Lwowie 
przyjmie kilku zdolnych  
3412 ślu sarzy  5 6 
j n a s z y u ó w y c h
Dla E m e ryta
•tieszkanle na wsi, w prześlicznej 
górzystej zdrowej okolicy. Pokój 
1 calem utrzymaniem jes t nażde- 
go czasu do wynajgcia, Bliższa 
Wiadomość I. M. poste restante 
^hrostowa. 3424 3 3

l
ha I I  pigtrze, również sklepik na 
parterze każdego czasu do wyna 
bo i a, przy ub św. Tomasza Nr. 9. 
Lliższa wiaaomość w handlu Br. 
Litewskich. 3425 4 4

Ziemniaki
2aane ze snej dobroci i trwałości 
aCeńulkl saskie* sprzedaje Zarząd 
dóbr Balice, poczta w miejscu , po 
2 złr. za korzec 100 klg., z odsta
j ą  do Krakowa._______3431 5 6

14G mórg
W tern 25 m. roli, 80 m. ląk, wig- 
Cej niż połowa zmeljorowana, re
szta pastwisk kwa ifikujących sig 
‘akźe na łąki, jest za 17.000 złr. 
bez budynków d o  s p r z e d a 
n a .  10.000 złr. może zostać ua 
■hipotece. Od kole' l ‘/2 kim., od 
•Crakowa 9 mil cadaione. Pośre
dnictwo wyłącza sig. Bliższa wia
domość p. Jiin Strycharski Kra 
ków, Jagielońska 7. 3436

Lokaj
a chlubnemi św iadect-• mi poszu- 
smje miejsca na wsi lub na wy- 
azd do Królestwa, Zgłoszenia p 

l  S . T . poste restante Kraków 
3438 2 3

O d  3  c t n .  z a  1  k l g .  
Sardzo ładnych jabłek

Sprzedaje codziennie od godz. 
3 - o-ej w piwnicy, ul. św. 
Gertrudy I. 8. Henryk Fu- 
tfletcicz. 3420 6 12

FABRYKA KERAMICZNA
parowa piecem pierścieniowym, wyrabiająca csgły, da
chówki, dreny i kafle, posiadająca znakomity m aterja ł 
w nieprzebranej masie na miejscu — położona w najkorzy
stniejszej okolicy Galicji zachodniej, poszukuje jednego 
s p ó l n i k a  z większym kapitałem  lub kilku z mniejszymi 
kapitałam i. — Zgłoszenia przyjmuje pod N. S Dział Ifl-
seratowy „Głosu Narodu* 3384 4 5

GORSETY FRANCUSKIE
według miary w ykonuje'

pracownia Franciszki Stoeger
Eraków , plac D m l a M s t l  L. 1 1, plr.

oraz przyjmuje Gorsety do prawia i do 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze

ciągu 12 godzin. 3475 7 0

kawalerski
p;gknie umeblowany, frontowy, o 
dwóch oknach, z opałem i usługą 
przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 3 par
ter zaraz do wynajgcia. 3439

S łu żą cy
samotny,- w średnim wieku, z Kró
lestwa Poznańskiego, z dobremi 
świadectwami, znając dokład-io 
slużbg mgkszyeh domów, poszu
kuje iaiejsca od 1 e ty zn ia  1899 
r. Zgłoszenia p. 1. A B. poste re
stante Łobzów. 3s40 2 2

Garnitur Dębowy
całkiem nowy, składający sig z 2 łó
żek, 2 szaf, 2 nocnych szafek, 1 urny ■ 
walni jes t przypadkowo do sprze
da na. A d re s , dziale ogłoszeń te
go d z i e n r i k -gielońska 7 . 2445

August Schuster

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P . T. PuKiczność, że otworzy
liśmy w Krakowie przy ul. Sławkowskie] 1.21 (w aomu Wgo Schneidra)

C h r z e śc ija ń sk i M agazyn  M eb li
S to w a rzyszen ia  S to la r zy  z  K a lw a ry i Zebrzydow skiej 

i takowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mobli różoego gatunku, z 
suchego materjału i starannie wykończonych.— Posiadamy również 
na składzie jebie  żelazne z pierwsza rzgdnych fibryk wiedeńskich, 
oraz wyroby tapicerskie, lustra, meble gigte wyplatane i t. p. — S ta 
raniem stowarzyszenia ujdzie zaopatrywać Szan. P. T. Publiczność 
w towar pierwszej jakości po jak najprzjstgpniejszych cenach, aby tym 
sposobem zaskarbić sobie wzglgdy i zaufanie.

Urządziliśmy także wypożyczalnię mebli za stosowną gwaraacją 
pod przystgpnym warunkami — Lfni zatem, te Szaa. P. T. Publi
czność zaszczyci nas swem laekawem poparciem, kieślg sir

z wy&okitm poważaniem 3095 6 6
za Stow. Stolarry z Kalwaryi Zebrzydowskiej J A N  Ł O J E K .

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi o tu y a j ' S .  W .  N ie m o J  o w a k i  z»N ie m oi ow ak i
wyrób znaki

czsniei
De nabycia u p. S t .  K a r lU k s k ie g ^  -  — ------
■los Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach 3148

Znaczna oszczędność domowa.
Począwszy od 5  k i l o j j r .  zamówienia Z I E L O N E J  K A W Y
sa porgczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła pierwszy 

ozeskl chrześcijański Skład kolonialny 3385 5 0

lana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie
poleca zwłaszcza to wjborne gatunki kawy:

K a i d p i n a k  gj bo z ia rn is te j........................ 5 Edg. Złr. 6*—
J a w a  K a m p i n o s  prawdziwej . . . .  „ „ 7 ‘ —
G w a t e m a l a  pigkny zapach 
C e j l o n  l-m a

8 * -
» • —

Zamówienia 5 klg. posyła sig fr a n c o  za po 
na kjżdą stacjg pocztową. — Cenniki na żądai

obraniem pocztowem 
nie darma i franco.

w Neudorf p. Goblonz. — Czechy
wyrabia: 

s z k l s n n e  k i  le ,  f l s s z e c z
k i  dla Cukierników d o  n a p e ł 
n i a n i a ,  szklaune f a n t a z y j 
n e  p r z e d m i o t y  do ubiera
nia J  r z e w e k  na Boże N ro
dzenie i wysyła takowe za zaliczką 
o d  1 z ł r .  wzwyż. 3458 2 3

W składzie fortepianów  
Pianin i. Harmonij

J. Radziszewskiego
i  t t p ó ł l t i 3470

Sprzedaż, zam iana, wynajem, 
jrsy  odpow iedniej g w sran e .

sprzedaż na raty.
Synek główny lir. 29, Kraków

Z powodu w jazdu  podpisa
nego są '  3459 3 10

trzy piękne konie
szorek, f - ł j t o  a l k  prawie nowy, 
bardzo tanio d o  s p r z e d a n i a .  
Alfred A. Pollrk, Kraków, nlica 
Topolowa Nr. 6.

P o m o cn ik  a
m ł o d s z e g o

z handlu korzennego i wiktuałów, 
z pismem 1 rachunkami dibr.se 
obznapmionego p r z y j m i e  za- 
raz J ó z e f  S o w i ń s k i ,  handel 
galanteryjny i wiktuałów j? A n 
d r y c h o w i e .  3457 2 a

Salon frontowy
o d .  Jch oknach, elegancki, widnj 
z nyżą ’ przeupukojem, oraz czte
ry pokoje z kuchnią w oficynach 
na II piętrze w Rynku głównym 
I. 8 do wynajgcia każdego czasu. 
W ladomość w handln Ed. Fuchsa 
w Krakowie. 3447 2 u

Kam ienica
dwupiętrowa

5 okien frontu, z oficyną, j«st 
pod przysugpnymi waru. k_uii do 
sprzedania. — Wiadomość Pędzi- 
Chów Nr. 8 na parterze. 34b0

DO H iN D L U

J. Kućm ierc2yka
w Krakuwie, ul. św. A nny

potzebuy jest 3486

pomocnik i uczeń.
P oszu k u je  s ię

I c a p i t a ł L i
3—5.000 złr. do rentownego in 
teresu — za gwarancją rocznego 
dochodu 1.500 złr. — Zgłoszenia 
przyjmuje Dział inseratowy „Gło
su Narodu* Kraków, ul. Jag ie l
lońska N n 7  pod L. 3 4 5 4 .  2 5

M ło d y  inteligentny człowiek 
poszukuje przyjemnego

p o k o j u
wraz z stołowaniem o ile możuo- 
ści u dobrej rodziny. — Zgłoszę- 
n a z podaniem warunków lpra- 
sza alg do Działu inseratowego 
„Głssu Narodu* dla, W Z. 3452

Subjekt handlowy
z chlubnemi świadectwami, fa-hu 
galaiteryjneg >, papierowego, bła- 
watnego, płócien i towarów mig- 
szanych, posznkuje odpowiedniej 
posady w Krakowie lub w innem 
mieście. Zgłoszenia proszg uprzej
mie nadsyłać do działu inserat. 
„Głosu N arola* dla K. R. 3483

W ILLA  „SAS“

z wyiszemi studjam i, poszukuje 
l e k c y j ,  _ Może także podjąć sig 
gry na 4 i 8 rąk z osob.J.mi inu- 
zykalnemi, chjąeemi wigeoj roz
winąć technik_ w muzyce. Adres 
w dziale inseratowynj „Gipsu Na
rodu* p o d l ^ J l 4 5 6 .  2 3

C H M I E L .  A R Z
lat 25 kawaler, z ukończoną szko
łą chmielarską w Starem Siole 
z św a Jectwem bardzo dobrein tu- 
d^ież z chlubnemi ś«iadectwam. 
odbytej Błużby w Iraiu ; poszuku
je posaay od Ni. wtgo jku na wikt 
lub ordyi„rig. Zgłoszenia pod ad 
resem W. D. poste restante Bogu
chwała. 3437 2 -

Jedyna niezawodna

na

SZCZURY I MYSZY
dla ludzi i zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
W y s e ł a  w  p u s z k a c h  p o  3 0  — 6 0  c t .  i  1  z ł r .

z a  z a l i c z k ą

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I .

Składy w  aptekach i drogueryach.

w  Z a k o p a n e m .
na Chramcówkach. 27

z uroczym widokiem na T atiy . 
t.ul przy dworcu kok i żeJsznij, 
nadając? sig na hotel, restaura
cją i ogród gościnny, z parkiem 
smerekowym, o powierzchni 3400 
m tr. 1 Wodr., łatwej do dalszej bu
dowy lub parcelacji, z powodu 
wyjazdu własc cielą — z eałem 

urządzeniem

do s p r z e d a n ia .
Wiadomość: D r z e w i e c k i .  

Kraków, Graniczna 5. 3485 2 0

Pomocnik handlowy
z branży korzennej, obznajmiony 
z bufetem i piwnicą, poszukuje po
sady od 15 lnb 30 Iistooeda. Zgło
szenia łaskawe upraszam nadsyłać 
dla A. B. poste restante Kraków. 
  34S2 2 3

Nowość! Nowość 1
h a k d e l

pod firmą

Andrzej Scholtz
w Krakowie (Rynek g l )

p o le c a  opró z wszelkich toale
towych artykułów i peifumerji,

jako nowość:
• M Y D Ł A *

z m a rk ą  pooztow ą
ze słynnej fabryki Oehmig-Wei- 

dli;li w Saksonii. 
UWAGA. W opakowaniu każdego 
kawałka mydł-i znajduje sig we- 

nątrz w a r t o ś c i o w a  m a r 
k a  p o c z t t i w ą  z  r ó ż n y c h  

c z ę ś c i  ś w i a t a .  
Powyższy handel posiada wyłą

czne zastępstwa „Mydła z marką 
pocztową*1 w kraju, udziela zater- 
pp. Kupcom przy zamówieniu wig- 
kszej ilości od, owiedni rabat. 

3330 3 0.

Jnż sa Kalendarze na r. 1S99 jak o to : Marjftński po 40 i 30 ct. 
Powieściowy 50 ct. — Kieszonkowe.

Najświętszej Rodziny po 40 i 30 ct. — 
Ścienne. — Raptularze itp . w  h a n d l n

L

K. Zajączkowskiego, Kraków, pl. Harjaokl 8.
Również zawiadamiam ITliłOŚnikÓW  S z t u k i  i p a m i ą t e k  n a r o d o w y c h ,  iż dostałem na sUad wszystkie obrazy
pędzla ś. p. Michała i Teodora Stachowiczów. — Obrazy te wzbogaciłyby niejedno Muzeum. 3461
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

tra WŁADYSŁAWA MILEW SKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład główny dziełko co tylko wydane p. t.

iobinsonada krakowska
OBRAZEK PRAW DZIW Y 3465

napisał Ś C I S Ł A W  B E G R O W S K I  
eon egzemplarza 5 0  groszy a z przesyłką o 6  groszy więcej.

Ś w i e ż e  I H I a t e r j a ł y  |
a n g ie ls k ie  i  k r a jo w e

3
)
»
I
U na sezon obecny i z im ow y w  wieUrtm w yborze otrzym ał $
jj i  p o l e c a  3489 1 6 Q

M L i z i n i r a i c t i F d m f l a

MAGAZYN G O TO W YC H  UBRAŃ
m ę z k ic k  i  d z ie c in n y c h ,

według najświeższych żu rn a li: Zarzutki, Ubrania m arynar
kowe, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma- 
terjałów, najwykwintniej wypracowane, po cenach konku
rencyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma

Franciszka Cuźydły
przy Składzie Sukna i K ortów

w Krakowie, SukitnAice L. 27. 3310 7 O

S l c l e p
korzenny z wódkami, i trafiką do 
od stąp ien i z pokojem w Krakowie. 
Wiadomość: Sławkowska 15. 3399

Kamienica II ptr.
z oficyną, przy ul. Mikołajskitj 
dobrze sig rentująca jest z powo
du działu familijnego

do sp rzed a n ia .
Do traktowania upoważniony p. 
J. Strycharski, Kraków, ulica Ja- 

giellońska Nr. 7. 32C4

13 lub 14, V23 w  miej' 
scu Twego zamieszkani? 
tam gdzie zawsze.

3496 2 2 M a r i o l

) Kraków, Rynek gł. L. 23, I. p.
)  Zamówienia wykonuje szybko według najnowszych żurnali v

^ c e o s o o a o s e o s o s o e e ^ i

Ogólne Zgromadzenie
IOWAEZYSTiA KREDYTOWEGO 

i ę k o d z i e I n i kó w i Przemysłowców
W  KRAKOWIE

Ibędzie się w dniu 8 - g o  g r u d n i a  1 8 9 8  r .  o godz. 
3-ej po południu w  s a l i  B a d y  m i e j s k i e j .

Na porządku dziennym:

Z M I A N A  S T A T U T U .
Gdyby na Zgromadzenie to, nie przybyła statutem  prze- 

risana ilość członków i wskutek tego takowe odbyć się 
lit mogło — odoędzie się o godz. 4  e j  po południu w tym 
amym dniu i lokalu następne Ogólne Ztbranre bet wzglę- 
u na  komplet. 3499 1 g

Kraków dnia 27-go października 1898 r.
Prezes Rady Nadzorczej: K a r o l  M a r k u s .

Lepszy i tańszy Niż C igna: jest

DrfoIe’go „Brand/
z najstarszej c. k. »prz. Dystylami

F n r d b z k a  D r io le ’go  w  X s r ś
założonej w roku 1708,

Dasławea 0. k. austrjaoklego, własklega I angielskiego dwora.
Zastępca Alojzy Grobler w  Krakowie.

w i l c a  S t o r o w l i l n a  N r .  9.
Driole’go Brandy je s t w Anglji więcej lubiary 
niż nnjlepszy Coęnac i Jam ajka — i został zasaiast 
Cognacu w ces. 1 król. wojskowych szpitalach obe

cnie zaprowadzow. 3474 1 o
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Od dawien dawna ze swej dobroci I zapacnu znana prawdziwą 2161

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

_ W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

\xfl 1 funt „Familijnej11 bardzo d o b r e j .......... złr. 1.40
'  1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50

1 funt „Imperial11 cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3.50
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20
Znakomita KAWA „CEYLON" 5 kilo franco każdej stacji 9 —

3 0
CC
>
•H
>
n i

Co
3 0
o
o
o
a&

Zawiadomienie.
Jako tymczasowy zarządca masy konkursowej p. Albina 

Eollorosa, właściciela browaru parowego i fabryki słodu 
w Skawinie, zawiadamiam interesowanych, iż pomimo 0- 
twarcia konkursu do majątku p. Kollorosa wewnętrzna 
administracja browaru żadnej nie uległa zmianin, że w szcze
gólności tak produkcja jak i sprzedaż względnie dostawa 
piwa nadal tymsamym odbywać się będzie trybem.

A . D z ik o w s k i
idwokat w Skawinie jako tymczasowy zarządca masy 

konkursowej. 3435 3 3

Gotowe obrania
DLA 3477 5 O

CH ŁO PCÓ W  i D ZIEW C ZĄ T
Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 

Ubranka i płaszcze dla chłopców.
Bluzy oraz całe suknie dla pań. 

Kraków, Grodzka 4, I ptr.

W miesiącu Listopadzie otwarta zostanie w Krakowie
F A B R Y K A  -

sztucznego i krystalicznego
LODU.

Zamówienia prz>jmuje i udziela bliższych wyjaśnień 
stronom interesowanym

Zarząd w fabryce przy ulicy Biskupiej L  9 i 11
od godz. 4-tej do 6-tej po południu z wyjątkiem niedziel i świąt.

N a jw ię k szy  Skład
MASZYN DO SZYCIA i H A FTU

S Z O S T O - Z E  I b d ,  . A .
czółenkowych, pierścieniowych i Yihratting Shutle 
jakoteż i wszelkich innych systemów z p.orw 

szorzędnych światowych fabryk.
Nauka h a f t ó w  maszynowych bezpłatnie

Na w ypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką 10%  taniej.

Najnowsze ilustrowane cenniki nrzesyła franco

Józefa Iwanickiego
następca R.. Pawłowski 2392 10 o

Szlachetne serca
ulitujcie sig r a i  nędzną stań1' 
szką, liczącą lat 94. Ta nedzD* 
bez żadnej pomocy ni opieki 
zimę z prośbą do Boga i do ezl^ 
chętnych dusz błaga o jaką 
pomogę. — Łaskawe datki 
być otrzymane W. Z. poste-re! 
Dąbrów vla Tarnów. 3 04 l j

Dwa pokoje
od frontu, na parterze, eą d< 
w y n a j ę c i a  w każdym < zasi* 
Graniczna I. 7 35C8 1 3

Pomocnik handlowy
młody, z dobremi św ladectwa* 
mi, znajdzie zaraz umieszczę' 
nie w handlu Edwarda Fu 
chsa w Krakowie. 35C6

• w  B i r a l t o - w l e  3 t - y l l t o  Z E -t-y n e k . g ł ó w n y  USTr_ 2 5

Wy borne, naturalne

WINA GRECKIE
) ) 1 “

p oleca
w wtj,

SKŁA.D GŁÓW NY
Jan Strycharski 1

w  K ra k o w ie , ulica JagieloAska Np . 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki,
w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 złr,, 150 ct., 175 ct. i 2 50 ct. za butelkę. 

Cenniki franco na żądanie.

Spółka mleczarska
w Stroniu p. Łukowica

odznaczona dyplomem uznania r l 
wystawie wiedeńskiej 1898 wysyłf

masło deserowe
w paczkach 4*/s klg. netto, opłat” 
nie do ,-ażdej stacji pocztowej z> 
zaliczką 5 złr. 20 ct. — O ds^ze' 
dającym i stałym odbiorcom od
powiedni rabat 3500 1 3

Subjekt cukierniczy
poszukuje miejsca na prowincji oi 
15 listopada lub 1 grudnia. W. P. 
poste restante Dukla. 3503 1 s

P r a k t y k a n t
znajdzie umieszczenie w handlu 
korzennym. — Pierwszeństwo bj>« 
d? mieli ci, którzy już poprzedno 
w jakimkolwiek handlu pracowali. 
Zgłoszenia należy radsyłać do u. 
16 b. m. pod adresem F. D. po
ste restante Kraków. 3497 1 3

Kościelny
żonaty, rzetelny, może otrzymać 
odpowiednią p o j a d ę .  Znający 
sig na ogrodnictwie, a żona na 
obsłudze, mają pierwszeństwo. — 
Wiadomość w parafji św. Krzyża, 
ulica św. Krzyża 23. 3501 1 a

Rodowita Angielka
poszukuje lekcyj.

Wiadomość w księgarni W go 
Krzyżanowskiego. 3498 1 3

S t r ó ż
żonaty, w średnim wieku, (bez
dzietny), z chlubnemi świadectwa 
mi, poszukuje miejsca za sti 5ża 
kamienicy zaraz lud od 15 b. m. 
Żona znająca sig na praniu oraz* 
prasowaniu bielizny męskiej. — 
Łaskawe zlecenia uprasza nadsy
łać pod adresem: Jędrzej Wairzyk, 
Starowiślna Nr. 14 parter w Kra
kowie. 3502 1 3
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U skuteczniam y w szalki »
P rze k ła d y

(tłóm aezen ie) od najzwjS łrjszych  
do najw ykw in tn ie jszych , z Dolskie- 
p j  na języki obre I o k ru tn ie
Gł. Ajencja d z i e n n i k ó w  i ogłoszeń
|. Hopcasa I A. Salomonowej w K ra-
kow e, P la c  M arjack i 1. 2. 0443
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